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P am iętne są w yrazy pruskiego m in stra 
skarbu p. M iquela pouozas parlam entarnego 
obiadu u  m inistra rolni o tw a , że Polaoy da 
rem nie się łudzą nadziejam i jakichkolw iek 
zmian w K rólestw ie Polskiem. „Mogę zape- 
wnió — rzekł on — że tam  m e cię nie zm ie­
n i w k ierunku  nożądar ym  przez panów óole- 
kow “. K orespondent petersburskiego Kraju  
„z nad Warty**, potrącając o to zapewnienie- 
p. Miąuele , tak  p isze: „ dakatyśo i wym yślili
coś zupełnie nowego : óav ia się rozpuszcz= -
niem  najpotw orniejszych ba.iek, chcąo osłabić 
w rażenie w yw ołane w społeczeństwie tate,szem  
polityką pojednaw czą w K rólest& ie Polskiem. 
Sam naw et m inister M iquel zapew niał o tw ar­
cie Poiaków. że w  K rólestw ie nic cię nie zm e- 
ni. Aby tym  tw ierdzeniom  d&ó znaozeme, h a ­
k a ty  śoi głoszą , że z B erlina idą ogromne su­
m y do P etersburga n a  staw iam  e przeszkód 
„prymireniju** i że świeżo w ysłano tam  na po­
czątek dwa m iliony rubli celom ujęcia sobie 
wpływ ow ych osób i różnych organów  prasy. 
Jed n a  z gazet małyoh, ale w pływowych o trzy ­
m ać m iała 300 tysięcy rubli. My natura ln ie 
nie w ierzym y w te  plotki, bo przedewszyst- 
kiem  adm in istrarya pruska je s t zb y t skąpa, 
ażeby n ra ła  rzucać tak ie  sum y na cele zupeł 
n ie m arne, a pow tore n ik t tu  u nas naw sohód 
się nie ogląda. N ie m ówim y już o tern, że 
plotki te  są ubliżająoe dla sfer rządzących ro­
syjskich i prasy  niezależnej, H akatyzm  walony 
1 ronią wszdką**.

Pet ersburskie Wiedomośti, notując to do­
niesienie K raju , uczyniły  tak ą  uw agę: „Z adzi­
wiające pogłoski rozszerzaią hakatyści, dążący 
wszelkim , sposobami do tego, aby  koniecznie 
j rzeszkodzić zbliżeniu się B osyan z Polakam i. 
. 'r a j  naturaln ie , nie w ierzy t jm  pogłoskom, 
a nctuie je  jedyn ie dla pokazania, że hakatyści 
n ie gardzą żadnym i środkami. Jed n ak  i ślepy 
widzi, że Niemcy drogoby zapiaoili za to, żeby 
s ió r  m iędzy Słow iancm l oiągnął się w n ie ­
skończoność i staw a! się coraz zacieklejszym. 
Głodne przytem  uw agi to, że m iędzy nam i g ło ­
wnie prac mą nad utrw aleniem  tego sporu w iel­
cy patryool, troskliw ie skry w ijący  swe żydow­
skie albo orm iańskie pochodzenie1*.

Nie wiemy, kogo m ają na m yśli Petersbur­
skie Wieciomosti, dająoe jakby do myślenia, że 
są w B osyi „w ielcy patryco! ** obcego pocho­
dzenia, k tó rzy  zdolni są świadomie pracować 
dla P rus. W  każdym  razie, charakterystyczne 
są te  pogłoski o rublaob, idąoych z  zachodu 
ne, wschód. D otychczas zawsze m ó\ iono, że 
rubel w ędruje w odw rotnym  kierunku, w y­
deptując ścieżki n ie ty ’k<-> na B ałkauio i w Au- 
stry i, ale także w  W ielkopolsce. Jeszozc za 
rządów  Bi sm arka mawii no, że w Poznańskiem  
szerzy się panslawizm, k tó ry  potem  nazwano 
„ag;taoyą wielkopolską**, podnietą zaś dia tego 
panslaw izm u m iały być rubie. Teraz odwróco­
no tę pogłoskę na  lew ą stronę. Może być ona 
zu p e łn i' jezpodstaw nym  wnioskiem , w ysnutym  
7 zadziwiającego zachow ania się paru  rosy j­
skich dzienników  w kw estyi stosunków pol­
sko-rosyjskich, ale odrzucać tych  pogłosek ty l­
ko dlamgo, że „pruska ad m in is trac ja  jes t zbyt 
skąpa, ażeby m iała w yriucaó takie sum y na 
cele zupełnie m a r n e n i e  uważamy za w łaści­
we. Przedew szyntkiem , oele bynajm niej m e są 
m arne, co podkreśliły Peters. Wied , a nastą ■ 
pnie, ozyż mało już skąpa adm inistracya m u ­
ska w yrzuciła pieniędzy n a  oele antipolskie, 
uw ażane n iety lko  przez nas, leoz przez wielu 
Niemców za m arne?  Jeżeli pod „wpływowem: 
isobistóśoiami** w E osyi domyślać się mężów 
rtanu, to oczywiście nie może byó mowy o u j­
m owaniu ich k u b an a m i; s le ozyż mało jes - m - 
trygantów  w W arszaw ie i Petersburgu, k tórzy  
dla zw lchnięoia lub ohoćby pow strzym ania te- 
leżm ejszei akoyi rządowej potrzebują fundu­

szów? W  każdym  razie, h&katyśoi prusoy i ro ­
syjscy idą ręka w r ę k ę , m ają jeden cel współ- 
ny, więc oczywiście m ogą się wspierać.

K uba dla E uropy  nie jest H ekubą. O ka­
zało się to w chwili, gdy w ybuch w ojny m ię­
dzy H u zp am ą a S tanam i sta l się niezm iernie 
prawdopodobnym. Ambasadorowie sześciu wiel­
k ich mooardtw europejskich solidarnie i wspól­
nie stanęli przed Mac Kinleyem, aby  w im ie­
niu  sw ych rządów  ofiarować m u pośrednictw o 
dla pokoiowego załatw ieni i  za targu  kle znanej 
z telegram u odpowiedzi M ao-K inleya niepodo­
bna jeszoze stanowczo pow iedzieć, jak  rząd 
w aszy n g o ń sk i przyjm ie to w ystąpienie E u ro ­
py. H iszpańska kroiowa-regen+ka wystosowała 
do panujących następująca pismo: „Jestem, 
w bardzo fcrudnem położeniu, jako  opiekunka 
dynastyi, k tórej nie chcę w ystaw ić na  niebez­
pieczeństwo, i jako  opiekunka praw  H iszpanii, 
jej honoru i interesów. Zrzeczenie się K uby 
w jakiejkolw iek form ie wielce zaszkodziłoby 
dynastyi, a w alka o tę  wyspę, choćby najroz- 
paozkwsza odpowiada interesom  dynastyi, a 
także interesom  państw a i jego honorowi. J e ­
dnak niekorzystne okoliczności, wśród których 
m usielibyśm y walozyó, spraw iają, źe p o k ' owe 
załatw ienie spraw y odpowiadałoby najbardziej 
celom, do k tó rych  dążym y. Jak o  opiekunka 
króla, jestem  obowiązana oddać m u nienaruszo­
ny  spadek po ojcu i o pomoc w tein proszę■*. 
Otóż, jeżeliby sześć w ielkich m ocarstw  euro­
pejskich ofiarowało M ao-Kinleyowi sw e poko­
jowe pośrednictwo ty lko dlatego, że królowa- 
regan tka tak i list napisała, to  rząd  w aszyng­
toński, dążący do zaboru K uby, m ógłby obo­
ję tn ie  zachować się wzglądem  tego pośredni­
ctwa. uważająo je za platoniozne. A le polity- 
ozne p o ł o ż e ń ,„ u b y  nie jest obojętne dla ża 
dnego z o wy oh sześciu m ocarstw , więo może 
rząd waszyngtoński po naraysle w yrobi w so­
bie przekonanie, iż tego pośrednictw a nie mo­
żna-lekcew ażyć, pon.ew aż ono może s*ę zm ii- 
nió w interw enoyą takiego rodzaju, że K uba 
stałaby  s,ę w na ,le j szym. dla* niej razie oso- 
bnem państw em , ale S lauy Ziednoozone po 
wojnie nioby nie z y s k a ły  dla siebie. M o c ars tw a  
um ieją tak  rozsądzać powaśuionvołi, k iedy już  
oni przez wojnę m iędzy sobą straoiii dużo ener­
gii. M ac-Kinley odłożył ogłoszenie swego o rę ­
dzia do poniedziałku, co można u ważaó za dowód, 
że rząd waszyngtoński począł się nam yśleć.

iśądząo ze w szystkich półurzędowych gło­
sów w Europie, m ocarstw a nie w idzą dla sie 
bit> n ic szkodliwego w przeksŁLtiiceniuKul j  w 
państw o niezawisłe, ale nie zezwolą na  przy- 
łąozeni" je j do Stanów , a to n iety lko dlatogo, 
że po zdobyciu K uby  S tany  n ieum kniem e m u­
siałyby st jgnąc po brytańskie w yspy B agam - 
skie, po Jam ajkę, Baroudę, A ntiguę i resztę 
wynej ek Ancylskioh, F ranoya b y ł a  D y  niepew na 
swej kolonii San-D om ingo, swoich wysp św. 
Bartłom ieja, G uadelupy i M artim ki, H olandya 
— w yspy św. M arcina) D ania — wyspy sw. 
Tomasza, — ale głów nie dlatego E uropa musi 
dbać o to, by  K uba m e należała do iStanow, 
że ta  w ielka w yspa panuje nad calem  m orzem  
K araibskiem , nad całą zatoką M eksykańską, 
a  to  rzecz niezm iernie ważna z tego powoau, 
iż z pewnością będzie przekopany kanał m ię ­
dzy A tlan tyk iem  a  oceanem Spokojir m bądź 
przez Panam ę, bądź przez N inaraguę. D ziś, po 
niedaw nym  skandalu ponam skim , ludzie sły ­
szeć n ie  cucą o tem  przedsięoiorstw ie, ale z 
czasem skandal będzie zapom niany, a olbrzy ■ 
n ie  korzyści kanału  p rzed s taw ą  się w całej 
okazałości, gdy  stosunki z „dz-erżawami** w 
C hinach rozw iną się potężnie. Dziś do tych  
d derżaw  trzeba jeonać z E uropy dokoła Azyi, 
na oo potrzeba 34-ech dni, a przytem  ta  dro- 
gc. zawsze będzm m ew y g c ln a  z powodu p ra ­
wie stalyon oyklonów na m orzu Cmńskiem, 
N atom iast podróż przez A tlan tyk  trw a sześć 
do ośmiu dni, a  d iug ie ty ie  przez ocean Spo­
kojny, k tó ry  napraw dę jes t spokojnym , bo na

nim burz praw ie .nigdy nie ma. Niedarm o 
F rancuzi nazyw ają ' go Pacific, H iszpanie — 
Damskim, c. Japończycy—Cichym. E c la  jego 
w przyszłośoi bardzo wielka, ponieważ n ie ty l­
ko odbywać się po nim będzie żegluga h a n ­
dlowa E uropy z Japonią, Chinam i i Syberyą, 
ale także z niezm ierr. c bogatą Polinezyą. Sta ■ 
ny  Zjednoczone wieda to  wszystko bardzo do­
brze, an i otw  iii n ie  wątpią, źe kanał między- 
oceanowy będzie p rzer ipany i zawczasu p rzy ­
gotow ują się do talu-.-yo panow ania nad nim, 
ja k  A nglicy  panują 1 nad kanałem  suezkim.
' r' t j  m celu zup> "i m-J bezpraw nie zagarnęły 

one niedaw no w yspy tr.n d w iah sk ie , leżące na 
ooeanie Spokojnym , s jy stam tej strony  mieć 
.''d ibj' tw ierdzę b rnn iąią  w stępu do przyszłego 
kanału, a teraz tak ą  srm a tw ierdzę chcą mieó 
z _ toi jego strony, na  wyspie Kubie. A m eryka­
nie ty lko (opisują się iium anitarnem i nozuoia- 
mi, ty lko  dla dobrego pozoru roztkliw iają się 
nad położeniem  m urzynów n a  K ubie, ale w 
gruncie rzeczy oliodzi im o panow anie nad 
wszeohświatową drogą handlową, jaka  powsta- 
r ia  po przek jpa-niń miądzyooeanowsgo kanału. 
Od tego m usi E uropa się bronić. Ale opróoz 
tej okoliczności, wobodzi w g rę  jeszcze inna. 
A m eryka północna swemi tary fam i mo-o-kin- 
leyoy skrem i po prostu łupi Europę, więo wszel­
kie jej rozszerzenia- się tery toryalno  byłoby 
rozszerzeniem obszaru, odgraniczonego od E u ­
ropy taryfą Mae K ii y&. Z tyoh w szystkich 
powodów sześć wielkich m ooarstw  w ystąpiły  z 
pośrednictwem pokojowem. "W sposób delika­
tny  dały one rządow i w aszyngtońskiem u do zro­
zumienia, że an i przypuszczają, iżby S tany 
m iały zamiar przyłączyć do siebie K ubę, jak  
przyłączyły w yspy Saudwicbskie. Zatem  cel 
wojny, do _ której się sposobiły S tany, znika 
przed niemi, staje się n.em ożliw ym  do osią- 
gnięoia, a ponieważ przp.]«wae krew  dis pię- 
knyeb  oczu m urzyńskioh nie jest Businessem, 
przeto rząd w aszyngtoński zapew ne się n a ­
m yśli i  wejdzie na  drogę pokojowyoh układów.

Andrassy a Oipauii.
Piszą nam  z W iednia S kw ietn ia :
W zeszłym  roku hr. .luiiusz A ndrassy. 

m iodszy syn śp m inistra spraw zagranieznyoh, 
w  roku  1895 m u rs te r  w ęgierski u  dw oru oe- 
sarskiego, w ydał oiek&w& dziele o ugodzie au- 
stryacko-w ęgierskiei r. 1867, N apisane po ma- 
dziarsku, azieło to wyszło niebaw em  także w 
przekładzie niemieckim. W ostatn ich  rozpra­
wach nad progri ,mem rząuowym , baron Dipauii

odnowieree trak ta tu  handlow ego i celnego. Po 
za kolumnami liczb, za pomocą k tó rych  u siłu ­
je  s»ę udowodni 1 ekonomiozne wyzyski wanie 
A ustry i przez M adzitrów , ukryw ają się owe 
centralistyczne i niemiecko-narodowe aspiracye.

W  jednym  z tutejszych dzienników  dziś 
hr. Ju liu sz  A ndrassy ogłasza obszerną odpo­
wiedź na w yw ody p. D ipaulegc. Co do szcze­
gółów, hr. A ndrassy wykazuje, że poseł n ie ­
m iecki nie zupełnie dokładnie przytaczał ustę- 
uy z  w ym ienionego dzieła, albo też, w yryw a­
jąc  je  z egiozuef © zw iązku, nadał im znacze­
nie naciągane W  głów nej jed n ak  rzeczy hr. 
A ndrassy podkreśla zamiar, .w  którym  oghrsił 
swe dzieło. Oświadcza bowiem, że rzeczywiście 
chodziło m u o to, aby jaż. najdobitniej stw ier­
dzić, że m e może być mowy o zm ianie ugcay  
1867 r. w  k ierunku  ścieśnienia un ii realne;,, 
czyli, że W ęgrzy  stanowczo obstają przy 
przywróconym  ową ugodą sam orządzie koiony 
węgierskiej, .N auze praw a — oświadcza — nre 
są sprzed Ź aane ustępstw a ekonomiozne
A ustry i nie skłonią więo W ęgrów do polity- 
oznych ustępstw w Kierunku centralistycznym . 
Ża tan  przem aw ia syn głównego obok D eaka 
tw órcy ugody r. 1867-go, nie zadziw i niaogo. 
A le nadto trzeba zważyć, Ż9 w W ęgrzeoh is to ­
tn ie  nie istn ieje żadne stronniotwo, k tóreby  
przystaw ało na  zm ianę ugody r. lS67-go w k ie ­
runku centralistycznym . J a n  wiadomo, istn ieją 
tam  skrajne stronnictw a, dążąca do odwrotnego 
celu. W łaśnie dlatego m ądrość polityczna n a ­
kazuje nie osłabiać pretensyam i oentralistyozne- 
mi tego obozu w W ęgrzech, k tó ry  obstaje przy 
ugodzie 1867-go r. telle queile. lu n a  polityka 
„w prowadza w błąu  i naraża m onarchię na 
katastrofę** — jak zaznacza bardzo otw arcie 
hr. A ndrassy. Ugoda z r. i86 ri przyw róciła le­
galny, h istoryczny ustrój m onarchii przerw any 
de racto, choć n ie de jura, w łaściw ie ty lko  
od r. 1849 do 186U. W  tej 30-letniąj epoce 
potęga m onarchii doozokala się niespodzianego 
rozKwitu, naw et po szeregu strasznych klęsk 
wojennych i s tra t tery to rya inych  poraź pierw ­
szy znow u okupaoya Bośni i H ercegow iny 
w ykazała możliwość ekspansywności.

Z drow y zm ysł konserw atyw ny nakazuje

ich zgo-

c

jak  najwięcej.,. Ale na kandydatury  
dzió się n ie  m ożem y.**

Czemu ?
P  Siem ianowski objaśnił, że musi się to  

stać dla dopełnienia zasady, iż nzlei] w pro­
wadzać całkiem  now ych ludzi do polskich kół 
parlam entarnych , i zaproponow ał na k an d y ­
data szewca p Andrzejewskiego. Ten p. . A n ­
drzejewski znany je s t ze swoich napaści nu du­
chowieństwo, z k tórem i w ystępuje na  zgrom a­
d z i niac-h ludowych.

Widocznie więc przewódoom ruchu ludo­
wego nie ty le  idzie o dobro ludu, b e  o osoby.

W sro l hałaśliw ego gw aru  poiamionnegA
0 rozm aite k :srunk i i zassdy polityozue, m iłe 
są chwile, w k tórych  obliczać m ożna n iew ątp li­
we owoce rzeczywiście pożytecznej dia społe­
czeństwa pracy. T akie ohwiie dają spraw ozda­
nia rozm aitych towarzystw , zw łaszcza dzia ła ją­
cych na polu ekonomicznem. Właśni© ogłaszają 
swoje rachunki i bilanse nasze spólk: zarobko­
we. Z wielkiem  zadowoleniem skonstatow ać 
trzeba w idoczny postęp w ich prow adzeniu. 
Z arządy w drożyły się już należycie w kiero­
wnictwo, nauczyły  się przezorności i obrotu o- 
ści fiaansowej, i w porządku utrzym ują książk i
1 cały interes. S tra ty  mało gdzie się okazał' i 
to niew ielkie, zaufanie wzrasta, liczba cżlonkc w 
i sum a sk ładanych  oszczędności także iśm e , 
a publiczność roztropnie z k redy tu  w spółkach 
korzysta i, oo najważniejsze, a zobowiązań k re ­
dytow ych uiszcza się. To też tak  udziały człon-' 
ków, ja k  i fundusz rezerw ow y powiększ -jp. się.

Boczne spraw ozdania dość licznych n a­
szych tow arzystw  dobroczynnych w ykazały  m e- 
m ały  postęp w r. 1897. Mimo głośnych skarg  
na  ciężkie czasy i rzeczyw istą biedę, sk łauki 
na  osie dobroczynne, szczególniej na  popieranie 
ośw iaty ludowej i m łodzieży uczącej się, wię- 
oej przyniosły, niż w ia ta c h  poprzednioh; w zro ­
sła też liczba członków i sum a fundacyj, s ta ­
nowiąca żelazny fundusz.

W  szkołach pruskich rozpoczyna się kurs 
roczny od W  elkarcoy, a  w ostatn ich  ty g o ­
dniach  przed św iętam i odbyw ały się w gim na- 
zyaoh egzamin? m aturalne. E gzam ina ta  w y­
padły  dla naszej m łodzieży polsk’ej znakom icie.

przeto zaniechanie wszelkich cen tralistycznych! N ietylko bowiem liczba poddających się egza 
m rzonek rew indykacyjnych  i szczere pogodzę- minowi by ła  pokaźniejsza, niz w iataoh po- 
nie się z konsty tucyjnym  status quo. To n ie przednich, ale mało gdz.e zdarzył się w^pacUk 
w yklucza w oa'c tw ardego obstaw ania przy  wspo- | n iezdar ta egzam inu przez m lodaieńca Polaka, 
mmanycb. żądaniach czysto ekonomicznej n a - ; Co więcej, p raw ie wszędzio zwolniono Pola- 
tu ry , ta k  w zakresie nw oty, ja k  trak ta tu  han- ków w stosunkowo dużej liozbie od egzam inu
d l o w s g o ,  ale wszelkie k o m p l i k o w a n i e  ich cen­
t r a l i s t y c z n e  -  p o l i t y c z n y m i  w z g l ę d a m i  m o g ł o D y

K orespcndencye.
Poznań w  kw ietniu.

z dzieła hr. Andrassego rrzy to czy t kilka, nuejsi ty lko isto tn ie narazić m onarchię na  najgrożniej- 
na dowód, że n ieste ty  m e m ożna się spodzie-; sza zaw ikłania, Y estig .a t e r r e n t !
waó ścieśnienia węzłów pom iędzy dwiema po*j --------------
łowam i m onarcnii. P . D ipauii w  swych w y ­
wodach staną ł na  starouentraiistyezncm  stano­
wisku, podnosząc, że w łaśnie dlatego odno­
wienie ugody finansowej z*W ęgram i n ap o ty k a] 
tu ta j na  tak ą  niechęć, ponieważ m e zanosi się : Odbyło się tu  zebranie zw olenników  tak
wcale na zm ianę ugody 1867 r. w k ierunku  z w. „ruoku ludowego*, w celu — ja k  oznajmix 
centralistycznym . Jus niejednokrotnie przy- \ przy zagajeniu jeden  z przyw ódeuw  tego ru  
pominaLśmy, że teraźniejszy opór przeciw ko chu, dr. 8zym ański — zaznaczenia stanow iska, 
odnowieniu ugody w  kolacli niem ieckich p ły - 1  ^akie stronnictw o ludów* w inno zająć w obee 
m e z dwóch wręcz sprzeccryck  źródeł: Jedn i, przyszłych wyborów do parlam entu , i jak ich  
nie w yrzekłs zy  się dotąd daw nych centraiisty- kandydatów  m a popierać. Z prze d i  eg u obrad 
ozuyah roszczeń w zględem  korony sw. Szcze- w yraźnie wypływ a, że kom ite t ruchu  ludo- 
puna oburzają nę, ze jej sam orząd od la t 30 wego świadom  jest tego, *,« stronnictw o iu- 
nieustannie się konsoliduje Do rzędu ty c h , do we nie oDfiouje w mężów polityeznie  wy- 
naieżą konserw a uysoi, ja k  baron D ipauii, ale j kształconych.
także spdoyalnie w iedeńskie stronnictw o p. * Dr. Szym ański x k ilku  innych  mór-ców
Luegera. Przeciw nie raaykalno  - nicmieokio skarżyli się na  w ieiki t r a k  ludzi, m ająoych do 
stronmcuwo, k tóre już  n ie m arzy o przyw rócę-! objęoia poselstwa kw anfikacye. 
oeniu jednolitej A ustry i w odług ideała cesarza. N adzw ytzaj cnarakterystyozue było  prze- 
Józefa, H , leuz raczej o zjednoczeniu zachu- j m ówienie w spółredaktora Orędownika p. 8ie- 
daich  prowinoyi z oesai,stwem niamieokiem, ; .miauowskiego, mówiąc bowiem o kanUyUa- 
p rag aie  zupełnego zerw ania u a ii reainej z W ę- ;ach n a  posia m. Poznania (pp. Głębockim, 
gram : jako  kroku przygotow»%W9zego do urzeozy- Jzarlińsk im  i dr. Skarżyńskim ; rzekł, że ze 
wisumenia swych planów. Oba t6 sk ra jne  p r ą - . stanow i A a rucnu ludo wego m ożna ty lko po- 
dy polityozne wywołują, wśród Niemców au- wiedzieć: „ludzi tak  dem okratycznie usposo- 
stryaokicń  ową silną niechęć przeciwko Ma- bionych, tak  pełnych p racy  i poświęcenia dla 
dziurom, k tó ra tak  znacznie u trudn ia  trzecie narodu i spraw y ludowej, daj nam Parne Boże

ustnego, co się dzieje ty lko  w tedy, gdy  prace 
piśm ienne przekonały egzam inatorów  o doirza- 
łośŚi egzam inowanego

Jean o  podnieść tu  trzeba. Otc młodzież 
nasza w wyższyon szkołę oh nic pobi era w cale na 
u k ; w języku  polik’'ro. Mimo to z radością 
uznać należy w łasną jej pracę w łaśnie w tym  
kierunku. K ażdy z m aturzystów  pisz? dosko­
nale po polsku i s tara ł się poznać lite ra tu rę  
swojską. W idocznie nacisk germ ani acyjny  w y­
w iera ty lko  przeciw ne skutki, bo je s t zbr.w.en- 
ry m  motorem, noduiecająeym  m iodzież polską 
do pielęgnow ania swego języka I piśm iennictw a.

K łopot nio m ały dla m  .turzystów  naszych, 
jam em u poświęcić się zawodowi? Pom inąw szy 
teologię i m edycynę, żadnyoh p ra w u  n ie m ają 
Polacy widokó w w karye^ze państw ow ej, przy- 
najm niej w swej ojczystej dzielnicy. To odnosi 
się głów nie do k aryery  praw niozej i adm ini- 
straoyi, ale naw et i w wyższej karyerze nauczy 
oielikiej m ają Polacy mało widoków, by ich 
przyjm owano w ich  rodzinnej dzielnicy. I  tak 
obeeme żadne g im nazyum  w Poznanshiem  lub 
Prusach Zaohodnioh m e m a P olaka mko d y ­
rektora. W śród w yżsjyon nauczycieli Ks. P o ­
znańskiego mamy, jeśli nas m e m yli brzm iem a 
nazw iska, tylko i8  Polaków, a w Zachodnich 
ty lko  10. Natom iast od ozasu w alki ku ltu rnej 
wysyłano z upodobaniem polskiob praw ników  
i filologów do m nych  dziilnio, naw et do Szlez­
w iku i H olsztynu. To tez p r z e p e łn ią  się ty lko  
semmaryi duchow ne w Pelplinie i Poznaniu , a

6)
A. KALLAS.
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.POWIEŚĆ

(Ci g dalszy).
— N ie poraazim y na t o ! — zaw ołał Żorż. — 

Ju tro  Sal haKO, pójć ziesz dc C anossy! P rzepro­
sisz pannę Teklę za to, że? ł. niała uoieo z kan- 
oeJaryi, m e pozdrowiwszy j ej» a znowu oku- 
nimy spoko ohoćby na tydzień.

— Jeśli S u lm k a  m a ambioyę, to  już do  kan- 
oelaryi ni© p ó jd z ie ! — z a d e c y d o w a ła  Musi a.

— A jaŁże zdam  egzam in? Dobrze tobie, że 
dajesz lokoye m uzyki w klasztorze I  jafiym 
ohciała pomódz mamie, a przytem  n ie łam ać 
się Tekli, gdy m i trzeba nowej sukni lub bu­
cików.

— N ie m a innej rady, jak  żebyś Pos'da d° 
panny E ozy na p rak ty k ę  — upierała się Mus a.

— Może ojciec się na  to  zgodzi — rzekła 
doktorow a — spróbujcie poprosić go, a mc 
m e odmówi.

— Zorż, zrób to  dla m nie i pomów o tem
* °B em! . . . .  , - l— Przecież m am a wie, że ojemo już od dwocn 
dn i ze m ną nie mówi.

— Cóż znowu m iędzy wam i zaszło? — spy­
ta ła  Suzińska.

— Poszło o Teklę. Jeohałem  z pooztą na  k o ­
lej i n ie obciąłem jej z sobą zabrać. Ojc'eo się 
o to obraził, kazał m: zejść z wózka i nm po­
kazyw ać m u się więcej n a  oczy,

— T ak byw a zawsze — w estchnęła Gelbe- 
rowa.

N astało obwilowe mi1 ozenie. Musia sze­
pnęła  ooś Sabince na  ucho. Kóża dom yśliła się.

że m i chodzi o przygotow an a  do podwieczorku; 
ohoąo im  zatem  zaoszczędzić am barasu, powstała, 
aby  odejść do Moskowoj

— N a to  w żaden sposób pozwolić m e m o­
żemy! — zaw ołała Gelberowa. — Pani musisz 
się z nam i nap,u kawy.

B óża została, słuchając dalej narady  
fam ilijnej. Spraw a p rak tyk i Sabm ki była 
znow u omawianą, ale w ybrnąć z niej jakoś nie 
było można; oh.gle utykano na tem, ze Gelber 
nic pozwoli praktykow ać córce u  obcych. 
Wre&ziie ośw iadczyła doktorowa, że pumowi 
w  tej kw estyi ze starym  Goiberem, a po tem  
oświadczeniu uspokoiły 3ię nieco um ysły.

S abinka posłała ojcu kaw ę do kanoelaryi, 
a  gdy się tem u B oża dziwiła, Geioerowa rze­
k ła  prj d k o :

— Żyjem y w urzędowej separaoyi. Dziw ię 
się, że pani jeszcze o tem  nie mówiono. Naszą 
dolę w yśpiew ały już dawno wróble n a  daohu. 
N ie m „ się z ozem kryć przed panią.

Zaczęła ją  potem  w ypytyw ać, ja k  eię 
urządziła, czegu je j brakuje, a  w końcu uodała:

— Pew no tam  obrazk« św iętego nie masz 
moje dziecko. Mam ioh kilka, daruję ci jeden.

W yszła do drugiego pokoju i w yniosła 
stam tąd dość duży obrazek Matki Boskiej C zę­
stochowskiej na  złoconej blasze.

To pam iątka w praw azie — rzekła, poda­
jąc E óży  obraz — ale chętnie je  w tw ojt ręce 
oddaję- Módl mę do Niej, gdy  będziesz Je j po ­
mocy potrzebow ała, a Ona oię pew nie wysłu- 
oha i pomoże.

Kóżę podarunek ten  moono wzruszył, 
schyliła się do rą k  Gelberowej . z uczuciem  je 
ucałowała.

W  goozinę pó iu iej dano jej znać, śe po­
czta w yjeżdża do Jarow ińca. M usiała się więo

prędko pożegnać i zeszła do kanoelaryi. T ekli 
już  tam ” bie było. Gelbor odpoczy wał na k an a ­
pie, i, z widoczną niochęoią pow stał n a  widok 
Boży. Udawał, ze jest, a może w istooie był 
n a  n ią  zagniew any.

_ Moi przyjaoiete nie m ogą być p rzjjao ió ł- 
m i mipoj żony odrzekł seuteneyonaim a.

Żona pańska m«, przecież we m nie gorą­
cą przyjaciółkę. Kocham ją  i szanuję — oapar- 
ła  Eóza.

— Ha, na, ha! — zaśm iał się G elber. — 
A  to dopiero kom eayą odegrun przed p a n ią ! 
Ozy pani wie, nc... dzisiaj juz  nie pora n a  
opowiadanie, pooztylion zaprzęga ju z  konia. 
A le przyjedzie pani kiedy, to opowiem, jak ą  
z żoną przepraw ę miałem, zitnim się z kanoe- 
la ry i usunęła. Cóż to ?  Widzę, że pani obraz 
M atki Boskiej dały ? D ew o tk i!

E óza ucierała  się w  milozeniu.
— Dobranoc panu! - rzekła.
— Dobranoo! A zatelegrafuj pani do mnie, 

gdy  wrócisz do domu.
— A  to na oo ?
— Bo muszę wiedzieć, czy pani w drodze 

w ilki n ie  Zjadły.
Dz*wny człowiek — pom yślała B óża — 

wychodząc.
Gerber wyszeu* za nią, b y  pornodz jej 

wsiąść na  wózek, ohcial naw et podejść bliżej i 
otulić ją  w ohusthi i koce, ale zobaczyw szy 
Sabm kę, k ló ra  tu  na B ózę czekała, pow iedział 
ty lk o : „dobranoc** i cofnął się do kanoelaryi.

— Przyślę Źorża do pam , — szepnęła Babin­
ka, całując E ożę w tw arz — on pani powie, 
czy ojciec zgodził się na  to, abym  u pani 
p rak ty k i dokończyła.

— E j p a n ie n k i! wycaiujoie się prędzej, 
bo późno zajadziem y i znow u puozmistrz z Ł ę ­

gu  gniew ać się na  m nie b ęd z ie ! — zawołał 
pooztylion.

— Możecie już  jeohaó! — rozkazała S a­
binka. — Ciepło pa.ni ? — spytała  do B óży się 
zwracając. — A  nie schodź pan i d c  Mośaowej 
Dą, pani pocztylionow* kartkę , on w szystko w 
handlu  z a ła tw i! — w ołała jeszcze za odjeżdża­
jącą. i

Załatw iw szy sprawunki, w sklepie Mo- 
śkowej, Bóża ow inęia się szczelniej i, ońustkę 
i s tu liła  ram iona. Byio jej zimno. K ilk a  razy  
dotknęła obrazka, k tóry  u k ry ła  po a  kocem, a 
przekonaw szy się, że jes t nt. m .ejscu, gdzie go 
złożyła, pogrążyła się w zadum .e,

— Moj B o że ! — m ys.Hu. —  Mnie się 
zdawało, żem taka  nieszczęśliwa, opuszczona, 
sama wśród obcych, zdała od rodziny. Przecież 
ja  m am  daoh nad gicw ą i z g lo iu  nie umre. 
G dy będę cnoia.a prao iw ać, a ig d y  m i onleba 
m e zaoraknie. Ludzkiej złości i obmowy nic 
potrzebuję się także obaw iać A  one Diedne, 
ileż wstydu i upokorzenia połykają z każdym 
kęsem ohleba, k tó ry  do u st k ła d ą ! N iby te 
dziew częta m ają rodzioów i opiekę, a  gorzej
im, niż m n e , sierocie. A  t a  b i e d n a  Gelberowa!...
Uiekawam, ozy syn lepszy ? Czemu on n ie w y­
jeżdża, skoi e tak ie  stosunki p a ru ją  m iędzy ro- 
dz.oami ? W szak to ukończony fa rm aceu ta ! 
M ógłby zostać prowizorem, Iu d  w ydzierż ..wić 
aptekę E , co m i tam

W ygodnie je j było pow iedzieć: „oo m i
tam:** A przecież wbrew rozum ■vri i woli, ciągle
pow racała dc pi6rw otnyoh d u m .ń . C ała ta  
spr»w8 przedstaw iała się Jej dosyć d z ik o ; nie 
m ogła pojąć, oiaczego traktow ano ją  u  Gtelbe- 
rów tak. jak b y  ją  znad od roku  przynajm niej.

Z aczynała prawie żałować, że pojeohała. 
B yła św iadkiem  przykryoh soen i n a raz ić  so­

bie w dodatku G elbera, a w iedziała, co znaczy 
niechęć bliskiego kolegi z doświadczenia, od­
niesionego na  poozcie u  brata . D okuczało lej 
także zimno i sp raw iaL , że dum aniu je j staw ały 
się ooraz przykrzejsze. P rag n ę ła  ja k  najprędzej 
dojechać do Jarow ińoa.

— Żeby ty lko  było zapalone w jpieoaćh! — 
pom yślała — T ak zm arzłam  w drodze, że z 
gustem  napiiabym  się gorącej herbaty-“

A  petem  zaw stydziła się egoizmu, z jak im  
o swojej m yślała w ygodzh .

— N ależy m i obmyślić — dum ała w n a ­
stępstw ie — ja k  się urządzić; abym  bab inkę 
m ogła wziąć do ślecie , na pn ttykę. SauiiiKa 
powiedziała, że przyśle Żorża. Ciekawam , k iedy 
przyjedzie ?

I  znowu zeszła m yś jej n a  przedm iot, k tó ry  
konieoznie om ir ąó onoiata

„Przeoież n ie  zakochałam  się w m m ! — 
próbowała szydzić z siebie. — Ł adnieby  to 
wygiądaio. M ają m nie wszycoy za fem ir istkę, 
a ja  m arzę, ja k  pensyonurka. Brr... z im no!

D roga d łuży ła  się jej w  nioskenozonośó. 
W ieczór był m roźny, ciemny, i ty lko śnieg 
bielił się po droaze. .

— Ach, żeby już do jechać! Ż eby  doje­
chać! — pow tarzała w myśli raz po razu.

— Ju tro  napiszę do braci, trzebe dc n ich  
koniecznie napisać — przypomniał; sobie zno­
wu. — W iem, co powiedzą: „Ta em ancy­
pantka dała sobie przecież radę**. Jakbym  ich 
słyszLła... Oj -nawam , co pan i Grube* na  te powie, 
ze odwiedziłam G elberów  ? Może nie pozwoli 
mi obcować z oórką ? ..

Czuła, że spraw iłoby jej to  Wielką przy  
krość.

(Oi%l (Blssy nastąpi/-
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' «]«j nęci wolna adw okatura, jak<i od rządu 
'iezależna, Oraz m edyoyna. A le lekarzy już 

wędzie po m iastach re łn n , a są to p riew rźu ie  
.einoy i żydzi. Na oałe Poznańskie je s t leka- 
V Polaków 174, z tego po wsiach sześciu. 

vVT Prusaoh Zachodnich lekarzy  naszych jest 
w  ogóle 60-, z tego po wsiach 13. N a Górnym  
Szląsku jest 36 lekarzy Polaków. Dorobek to 
la t ostatnioh, podsycony i przyspieszony germ a­
n izac ją . A dwokatów  Polaków jest w Prusach 
Zachodnich 18, w Poznańskiem  49, na G órnym  
Szląsku 4.

W  ostatn ich  czasach ciśnie się m łodzież 
nasza tłum nie do wyższych i średnich  s z k ó l  
technicznych i sk łada egzam iny z odznacze­
niem . Szkoda tylko, że w sam ym  Poznaniu  nie 
m am y średniej szkoły teohnicznej n a  większą 
skalę. Ma jednak  ona nareszcie pow stać wsku­
tek  nalegań  zw iązku n iem ieckich  inżynierów.

Pow tórzy ły  się tu  znow u prześladowania 
pań polskich przez policyę za to, źe z najsz la­
chetniejszych pobudek bezpła tn ie udzielają dzie­
ciom nauk i języ k a  polskiego. Mianowicie n ie­
jakiej pan i M anickiej zakazała d y re k c ja  poli- 
oyi w im ieniu  re;encyi królewskiej u a z :elania 
takiej n a u l i  pod groźbą g rzyw ny  100 m arek 
w zględnie 5 dni aresztu. Policya jest nadzw y­
czaj p ilną w szpiegowaniu tych  dobroczynnych 
Polek, indaguje ich służąoe, a znanym  je s t w y­
padek, źe policyaut przed pew nym  domem cza­
tow ał na w ychodzące zeń dzieci i indagow ał 
je, czy i k to  im  nauk i czytan ia i p isania po 
polsku udziela. In d a g a c je  te  poskutkowały: „uie- 
koncesyonowaną nauczycielkę14 upom niano su ­
rowo, a gdy  oznajm iła dzieciom, że już im  n a ­
dal nauki udzielać nie będzie, dzieci się rozpła 
kały. Posintr Z fg. jest oburzoną tem postępo­
waniem polioyi i radzi, aby  panie, k tóre  te  
zakazy otrzym ały, w niosły zażalenie, gdyż n ik t 
nie może byó karanym  za bezpłatna udzielanie 
jakiejbądź nauki.

Co i o ozem piszą,
L yow ski korespondent warszaw skiego Sło­

wa, em erytow any radzca N am iestnictw a, mąż 
w ielkiej nauki, a przytem  g run tow ny  znawoa 
naszyoh biurokratycznych urządzeń, w ita z 
szczerym  zapełem, niemal entuzyastycznie no­
wego Namies n ;ka i oto jak  swoją radość uza­
sadnia:

Wiedeń 7 kw ietn ia 1898.
(y) W  taj trag ik o m ed ii, k tó ra  się odbywa 

od roku blisko w społeczeństwie niemieckiem 
w A ustry i, u łam ek dotychczas owej, feryam i 
jsdelkanoonemi przerw anej sesyi parlam entar­
nej, je s t now ym  a wymownym dowodem, jak  
brudno zatrzym ać się na pochyłej drodze g w a ł­
tów, skoro się na  nią wejdzie. A w antur w pra­
wdzie było m n ie j: Schónerer i jego  g rupa byli 
jedynymi przedstawicielam i obstrukcyi w je j 
dotychczasowej form ie; ale niem niej obstruk­
c ja  trw a dalej, bo udarem nianie nagłem i w nio­
skami wszelkiej pracy  użytecznej, je s t konieo 
końców także obstrukcyą. N iem cy nie m ają 
odwagi wobeo wyborców i napierająoycb na 
nieb radykalnych  żywiołów przyznać się do 
ołędu, a z braku tej odw agi nie mogą wyjść 
5 położenia niemożliwego, w jak ie  ioh długa 
ibstrukoya wpędziła.

T ragedyą tedy  jest to zatrzym anie wszel- 
tich norm alnyoh funkoyj państwowego organi- 
smu i te  w skutek tego nieobliczalne już p ra­
wie s tra ty  m&teryalne, k tó rych  suo te  wylicze­
nie przez m inistra skarbu, bez żadnych zresztą 
alluzyj polityozuych, samem ty lko zestawieniem  
pozyoyj, któryoh w budżet w ciągnąć n ie było 
można, tak  nam aoalnie w ykazało, że obstiuk- 
cya jes t w łaściw ie destrukoyą (niszczeniem 
państw a) A  znów na kom edyę zakraw a to 
przerzuoanie się punktu  ciężkości spraw y 
czesko-niemieckiej z sam ychże Czech do Sfcy- 
ry i, K a ry u ty i i Tyrolu.

Bo podczas gdy posłowie niem ieccy z Czech, 
przestraszeni widmem ru iny  przem ysłu w Cze- 
ohach, jeżeli ugoda w ęgierska nie przyjdzie do 
skutku, chętn ieby  zatrąb ili do odwrotu, w a l­
pejskich k rajach  rozsiewana radykalna ag ita- 
oya w ydaje coraz obfitszy plon, i stam tąd  coraz 
ostrzej rozchodzi się h a s ło : precz z rozporzą­
dzeniam i językowo mi, albo inaczej : obstrukcyą 
i jeszcze raz obstrukcyą! I  tak  pisze dzisiejsza 
postępowa Linzer Tagespost: „Chociaż chwilowo 
opozycya salonowe przybrała  formy, oświadcze­
n ia  M engera, Fuukego, S teinw endera i K aisera 
nie pozw alają o tem  wątpić, czego w łaściw ie 
opozyoya żąda i dowodzą, źe próżnem iby by ły  
jakiekolw iek usiłowania, aby  ją od tego celu 
odwieść. Opozycya zaś nie potrzebuje bom bardo­
wać wc'ąż tw ierdzy, bo je j się i tak  niedługo uda 
tw ierdzę tę, t. j. rząd, zmus ó do w ywieszenia 
białej chorągwi. Jeżeli rozporządzenia językowe 
nie zostaną zniesione, w tedy oblężenie i nadal 
po trw a i nie będzie p o ko ju ; a w tedy i m aszy­
n a  parlam entarna nie ruszy ani o krok naprzód. 
Ż adna ustawodaw cza robota nie dojdzie do 
skutku, póki hr. T hun  nie wym ówi słowa, k tóre 
przyw róci s tan  daw ny w Austryi, jak i w  niej 
był przed w ydaniem  rozporządzeń językow yoh“. 
A rty k u ł ten  brzmi chyba dość stanowczo, choć 
śmiesznym jest ten  przedw cześnie u ży ty  ton 
zwycięski. Ż innej zaś strony  Vat«rląnd zaprze­
cza wiadomości, jakoby m inister-prezydant p ra ­
cował nad w ytw orzeniem  stronnictw a środko­
wego z katolickiej party i ludowej i w ierno- 
konstyćneyjnej większej własności, dodając z n ie ­
ukryw aną nieobęoią, że tego rodzaju „m glistem i 
pogłoskami* nie w arto się naw et zajmować.

Sytuaeya więc jest, jak  była, rów nie 
trudna, zawiła, niejasna. Z  jednej s trony  opo­
zyoya, j"źsli nie hałaśliwą, to przecież istotną, 
tonem  tylko od dawnej się różniącą obstrukcyą 
paraliźująoa w szy stk o ; z drugiej w ięk-zość w 
zw artym  jeszcze zawsze szeregu, w której je 
dnak  dwie grupy, a  m ianow icie czeska i k a to ­
licko ludowa, folgują szezególnie w  prasie za ­
nadto ohwdowem u zdenerwowaniu, dając tem 
niepotrzebną sposobność przeciwnikom  do roz­
siew ania przedwczesnych, a w każdym  razie 
niewczesnych bajek o rychłem  rozbioiu się pra- 
wioy i o rzekom ym  projekcie hr. Thuna p rzy ­
spieszenia tego rozkładowego procesu. Pogłoski 
te  według znanej form ułki prawniozej cui pro- 
dest w skazują na  źródło swe w łonie opozycji, 
k tórej większość obecna jes t solą w oku- A  kto 
zna stosunki parlam entarne tu tej-ze, kto  się 
przypatrzy , ja k  w tym  zdemoralizowanym, nie 
w ierząoym  ju ż  w samego siebie i n ie wzbudza - 
jąoym niczyjego zaufania parlam encie je s t ty l ­
ko jeszcze jeden  tw ór, jeden  organizm  zdrowy, 
t. j. większość, taka  jafcą jest dzisiaj, ten  w y­
traw nem u politykow i m iary  hr. T huna p rzyp i­
syw ać ohyba n ie  będzie in tenoyi niszczenia 
w śród zrebelizowanego parlam entu  jedynej pań­
stwowej podpory.

To też i opozyoya, choć w yzyskuje te  po ­
g ło sk i, nie zdaje s ę  sam a zby tn io  brać ioh 
n a  seryo. Z rzeczyw istych zaś projektów  rzą 
dowych znanem  jest na razie jedynie życzenie, 
aby się interesow ane strony w sporze językow ym  
jak  najwcześniej, a więc zaraz przy rozpoczę­
ciu na nowo przerw anej sesyi, w w ybranej 
ad  hoo kom isji parlam entarnej ze sobą ze tknę­
ły  w celu ustawowego unorm owania językowej 
spraw y. W  tej kom isji, do k tó rejby  w szystkie 
w nioski w rzeczonej kw estyi odesłane były, 
znalazłby  i rząd  sposobność objaw ienia swego 
w  tym  w zględzie zdania

Leon hr. Piniński tem się wyróżnił odrazu w 
w calem gronie rówieśników swoich, że uzyskawszy 
dyplom doktorski nie rzucił się zaraz w wir życia 
publicznego, do czego uprawniałoby go z pewnością 
nie tylko stanowisko społeczne, lecz także poczucie 
wyższości pod względem talentu. Osiadł ona na 
wsi, zamknął się w pracowni naukowej i po kilku 
latach studyów areymozolnycb, wystąpił przed świa­
tem naukowym (prawniczym) z dwutomowem po 
niemiecku napisauem dziełem (Der Ihatbesfand des 
Sachbesitzerwerb-s), którem zaimponował nie tylko 
naszym prawnikom, lecz także niemieckim, nie sko­
rym, jak wiadomo do uznawania wyższości pisarzy 
z nazwiskiem polskiem.

Dzieło to otworzyło hr. Pinińskiemu drogę do 
katedry uniwersyteckiej i do Akademii, a mandet 
poselski do Rady państwa wprowadził go na wi­
downię parlao entarną już nie jako nowicjusza, 
lecz jiko  pierwszorzędną siłę w pracach ustawo­
dawczych. Hrabia Piniński wszedł do Rady pań­
stwa w zimie 1838 r. i zaraz pierwszą mową 
swoją w sprawie fachowej zwrócił na siebie uwagę 
wszystkich zasiadających w Izbie prawników nie­
mieckich tak dalece, że już od tego czasu zajął 
wybitne stanowisko. Kiedy potem, dzięki niepospo­
litej elastyczności swojego talentu zwrócił się ku 
prawu karnemu, którego reforma stanęła na po­
rządku dziennym, komisya prawnicza jemr_powie­
rzyła prawodawstwo i główną rolę (sprawozdawcy) 
w nowej kodyfikacyi. Wszechstronny talent hr. Pi- 
nińskiego nie mógł się zasklepić w granicach spe- 
cyalności paragrafowej, a jego umysł wykwintny 
wskazywał mu zawsze trafaie kierunki nowych 
dążeń i — nowych sukcesów. Do polityki czul 
predylekcyę i tak w niej był biegłym, źe głos jego 
ważył na szali postanowień Koła polskiego a w 
konsekwencji i większości parlamentarnej. Leon 
hr. Piniński jest obecnie-w pełnym rozkwicie męz- 
kiego wieku, nawet młodym, za młodym na namie­
stnika, jak mówią ci, którym z czasów biurokraty z 
mu utkwiła w pamięci równoległość wysokiej „ ran­
gi u urzędniczej z wysoką rangą — metrykalną! 
Biedni ci zacietrzewieni biurokraci, którym r.iąż 
40-letni, chociażby talentem i wiedzą o całe niebo 
wyższy od nich, wydaje się dojrzałym dipiero na 
komisarza lub co najwyżej na starostę. A do tego 
jeszcze przybywa jeden mankament, zdaniem zaśnie­
działych b urokrstów tak ważny, że grozi nowemu 
namiestnikowi niechybnem niepowodzeniem. Manka­
mentem tym jest brak — rutyny! Aż strach zbiera 
tych mamutów biurowych na myśl, że namiestni­
kiem został człowiek, który nigdy nie był — pra­
ktykantem konceptowym, nie oddychał nigdy stę- 
chłem powietrzem biurowem i nie napisał w swo- 
jem życiu ani jednego reteratu ściś e biurokraty­
cznego. To bowiem że hr. Piniński napisał dzieła 
naukowe, mnóstwo rozpraw głębokich i w;ele rów­
nie głębokich referatów tak w Radzie państwa, jak 
i w sejmie — to wszystko nie może się równać 
z „kawałkami referatowymi“ w tych głowach biu 
rokratycznych, zasznurowanych „norrualiami11 i za- 
gwoźdżonych „hcfdekretami!4 A jednak piszący to, 
sam ci divant biurokrata czystej wody, mający w 
swojem habit biurokratycznem, tysiące takich .k a ­
wałków referatowych11, a na swoim mózgu dożywo­
tnie pręgi od postronków „normaliowych11 i blizny 
od gwoździ „hcfdtikretowych'1, nie waha się z czy- 
stem sumieniem obywatelskiem powiedzieć, źe wła­
śnie nsjpiękniejsze rezultaty można rokować dzia 
łalności nowego namiestnika, w którym szlachetna 
ambieya obywatelska łączy się z głęboką wiedzą, 
elastycznością talentu, zmysłem politycznym i siłą 
inteligentnej inieyatywy. Jeżeli kto, to taki właśnie 
namiestnik jest powołany do wywarcia ożywczego 
wpływu na ociężały aparat administracyjny, do 
częściowego zreformowania administracyi. Żaby nas 
nikt za słowo nie pochwycił, musimy zaraz to za­
znaczyć, że nie mamy na myśli owej zasadniczej 
reformy administracyjnej, o którą sejm ciągle się 
upomina, a która tylko drogą ustaw państwowych 
i krajowych może być dokonana. Ale znaczna część 
tych dolegliwości administracyjnych, które wywołu­
ją  narzekania na stan dzisiejszy i naglą do refor­
my, mogłyby być uchylono już pewną reformą w 
rozkładzie czynności i całym trybie urzędowania 
Na taką reformę nie zdobędzie się biurokratyzm 
szablonowy, lecz chyba tylko taki swobodny, by­
stry, a w głęboką wiedzę i znajomość kraju uzbro­
jony umysł, jaki cechuje całą dotychczasową dzia­
łalność Leona hr. Pinińskiego. Dlatego cały kraj 
przyłącty się do akademickiego życzenia, które 
profesorowi-namiestoikowi należy się od lwowskiej 
Alma mater: Ouod semper fe lix ) faustum , fo rtu -  
natumgue sit!

Gareta narodowa w artyku le  pt. „Obrazki 
fiskalizm u11 w ykazuje m iędzy innem i, do jak ie j 
samowoli doobodzą skarbow i fuukoyonaryusze 
kontrolni przy swych czynnościach urzędowych, 
a m ianow icie:

Paragraf 14 Rozporządzeń wykonawczych do
§ .5 1  ustawy gorzelnianej z roku 1888 wyraźnie
przepisuje, iż: „postumeat pod zegar mierniczy ma 
być zmurowanym z cegły i cementu zewnątrz nie 
otynkowany11. Przepis ten nie zabrania więc wcale 
aby zewnętrzna powierzchnia cegieł nie była gła­
dzoną, czyli szlifowaną, i również aby cement, z po­
między cegieł wystający, nie mógł być zebrany i 
między spojeniami tychże również wygładzony, t j 
fugowany.

Innego atoli byl zdania w pewnej gorzelni 
fankeyonaryusz kontrolny — wymyślił on sobie bo­
wiem poprawkę do tego paragrafu ustawy, na mocy 
której orzekł, że mur postumentu musi byó konie­
cznie chropowaty i nierówny, a cement ma pozostać 
w takich samych kształtach stwardnienia, w jakich 
podczas murowania został z pomiędzy cegieł wyci­
śnięty i po murze spłynął — więc ani czyszczenie, 
ani gładzenie powierzchni muru przez tegoż pana 
funkeyonaryusza „cierpianetn być nie rnozs .

To też, chociaż na takim gładzonym postu­
mencie zegar mierniczy już od kilku lat spoczywa 

przedtem, ani potem nikt z kontrolującychi ani
czy to wyższych, czy niższych organów skarbowych 
gładkości tej nie kwestyonował, to jednak na takie 
dictum, aerbum  tego p. funkeyonaryusza gorzelnik 
chodzi przygnębiony, bo nie może wymyśleń, jakim- 
by sposobem ten ładny i gładki postument nie­
okrzesanym i nieociosanym uczynić — a zwłaszcza, 
iż wie o tem bardzo dobrze, że jaźeli tego nakazu 
do następnego przybycia dotyczącego fu n k e y o n a r y u ­
sza nie wykona, to go czeka z pewnością bliższa, 
a nie bardzo miła i korzystna styczność z fiska­
lizmem.

J1 ir/grabia Wiehjiolski.

grabiego W ielopolskiego. U lu co opisują: „Mar- b ra łb y  udziału w składkow ym  obiedwe d a w a - j o d p o w ie d z ia ło  kilki* rozdrażnionych ia c iu u i  
g ra b i  a Wielopolski, k tó ry  obecnie zosiał wiel- nym  na jego ezetó. N astępnie jeżali ktoś bie- ków, źe jem u nic do tego, bo cerkiew  jest
kim  łowczym  dworu, jest członkiem  kom itetu  rze udział w obiadzie składkow ym , daw anym  wspólna i oni m ogą trzym ać w  oerkwi, co im
Tow. kredytow ego ziemskiego, k tó re  w po- na czyjąś cześć, to  już z góry  oswoić się musi
ozątku m arca radziło nad rozszerzeniem  swej z m y ś lą , że będzie m usiał słuchać toastów
działalności. O ddaw na nienaw idzi m argrab ia w ychw alających ową fetow aną osobę. W ięo
prezesa kom itetu, p. Ludw ika Górskiego, w "Wielopolski n ie m ógł się irytow ać toastam i
którym  ozuje praw ego i szozerego człowieka, w ygłaszanym i na  cześć Górskiego. N astępnie

jakkolw iek można nienaw idzieó "Wielopolski e- 
to jednak  nie podobna m u odmówić tego,

Przed k d k u castu  laty , po usunięoiu się A le­
ksandra Ostrowskiego, stanął do współzawo­
dnictw a z dzisiejszym  prezesem i mimo kapfco- 
wania sobie szlachty  prostej, najprostszej, nie- 
tytulow ej — przepadł. Sześć la t tem u znowu 
sięgnął po prezesostwo, a  gdy  m u się znowu 
wymknęło, powiedział głośno, roztrąb ił w dzien­
nikach, że bynajm niej kandydatury swojej sta*

S°>. - . . -
źe je s t człowiekiem dobrze wychowanym , a lu ­
dzie dobrze w ychowani n igdy  nie obrażają się 
za toasty, albowiem  rozum ieją, że osoba t. zw. 
„trouble-fete11, t  j. osoba zakłócająca zabawę, 
jest jedną z najm esm aozniejszyoh, jak ie  tylko 
istnieć m o g ą , i świadozy zawsze o swem złem

wiać nie myślał. Jak o  żywo m yślał — ty lke j wychowaniu. W ięo jeżeliby  nawet, p. W ielopcl- 
w inogroua były  jeszcze z ie lone.. Obecnie, gdy * skiem u nie podobało się to i owo w toastach, 
się kończy sześoioleoie p. Górskiego, a ten  w to przecież, jako  człowiek dobrze wychowany, 
w sędziw ych leoieoh swoich znajdując dla anmimi namiętnościami
w szy-tkioh zrozum iałą przeszkodę do ponowne­
go przyyjęcia urzędu, p. W ielopolski znow u za­
czął krążyć koło winogron, i znowu teraz głosi, 
że jeszcze zielone. Jego  listy  do b ra ta  po du- 
ohu, p. E razm a Pilt.za jego przew odnictw a w 
kom itetach obywatelskich, jpgo przem ówienia 
straszliwe, — całe jego zachowanie się, dowo­
d z ą c e  jasno zerw ania z narodem, w ydarło mu 
resztki tej ufności, jak ą  go darzyć jeszcze mo­
gli ludzie uczciwi, ale polityoznie nie w yrobie­
ni. Z, w yjątkiem  klientów, interesem  lub po ­
chlebstwem  związanych, wszyscy, jak  byli, 
spostrzegli, że taka  osobistość nie mogła stanąć 
na czele insty tuoyi obywatelskiej, n ie  w ym aga­
jące- an i A rystydesów  ani Newtonów, ale po­
trzebującej przecież jako tako uspołecznionej 
duszy u steru  n iety lko wspólnych, stanow ych, 
ale i ogólnych stosunków ekonomicznych. P rz e ­
padła więo kandydatu ra m argrabiego i w obe- 
onym wypadku, a  niepowodzenie dotknęło k a n ­
dydata  tem  głębiej, że na miejsou swem ujrzał 
człowieka, którego również, jak  i p. Górskiego, 
nienawidzi, księcia "Włodzimierza C zetw ertyń- 
skiego. N ie było rady:- zam iast piąć się na 
słup, zaczął sam  nam awiać p. G-órskiego do po­
zostania na  stanow isku w następnem  sześcio­
leciu.

"W parę dni po zebraniu się kom itetu 
prezesów dyrekoyj szczegółowych i radców  dy- 
rekoyi głów nej na  swe parady, p. G órski w y ­
dał dla nich obiad; zaprosił nań  też i prezesa 
dyrekcyi głównej, kom isarza rządowego, p A r- 
seniewa. Oozywiście nie zabrakło i p- "Wielo- 
polsk ego, k tóry  podczas obiadu swej możno- 
władozej b u ty  utrzym ać nie um iał, ozy nie 
chciał. Zgrom adzenie wywzajenm iło się preze­
sowi swem u obiadem  w hotelu Angielskim  
dnia 8 marca. P. A rseniew a zaproszono jako 
gościa, przez uprzejmość nie pozw alając mu na 
wzięoie udziału w składkach. Obiad poprzedzo­
no odczytaniem  koleżeńskiego adresu do podej­
mowanego uroczyście prezesa korni te1 u ;  czyn­
ności tej dopełnił p. K łubowski. G-ly przyszła 
kolej na  toasty, p. G rud iński, prezes dyreucyi 
radom skiej, przypom niał poczciwe zakrząfnlęcie 
się i usilne współpraoo wnictwo p Górskiego z 
Andrzejem  Zam oyskim  około Tow arzystw a ro l­
niczego. To właśnie podrażniło m arg rab ieg o : 
w łaśnie m argrabia-ojoieo by ł wrogiem  pana 
Andrzeja, a  odrzucenie rnargrabiego-syua przez 
Tow arzystw o rolnicze, którem u hr. A leksander 
choiał służyć, ale per procuram, dało mężowi 
stanu  i politykow i z la t 18*31 — 3 osobisty bo- 
dzieo do rozw iązania pożytecznej, nieodżałow a­
nej insty tuoyi (dnia 6 kw ie nia 18G1 r.)

Na tsm  jeszcze nie konieo. Po p. G ru­
dzińskim  uw ydatn ił p. Szaniaw ski z dyrekcyi 
siedleokiej szczerą sąsiedzką uczynność p. G ór­
skiego dla wszystkich, dla rów nych i dla n iż­
szych, dla sz la ih ty  drobnej, dla ludu, dla każ­
dego, kto  rady  jego lub pomooy zażąda. T aka 
znowu pochw ała u jaw niła usposobienie wrę iz 
przeciwne tej metodzie, jak ie j sam m argrabia 
używa do swego z em iańskiego obyw atelstw a. 
Zam knięty, odgrodzony, n ie m yślący o nikim  
i o mozem w zakresie użyteczności i usług 
•społeoznych, na  wszelkie dobro nieegoistyczne 
obojętny — rzadko naw et kiedy ponazuje się 
on w swoim K siążu lub Chrobrzu. N ie m ogła 
mu się więc i mowa p. Szaniaw skiego podo­
bać ; z objawem niecierpliwości i niechęoi cze­
kał przecież, — aż się doczekał m owy p An­
toniego Ostrowskiego z dyrekcyi płookiej. Pan 
ten m a dużą swadę. N arodziny czy pogrzeb, 
rozwód czy wesela, lekkość czy powaga — n i­
gdy się nie za jąk n ie ; tua w sobie jak b y  spi 
żarnię słów w iększych i m niejszy oh, gra, jak 
na klawiszach. Z agrał też — i niezgorzej. Mó­
wiąc o ekonomioznem położenia kraju, stw ier­
dził fakt, w szystkim  znany, że szlachta jes t 
coraz bardziej w ypieraną z ojczystego zagonu. 
S tan  wogóle o p łak an y ; teraźniejszość znojna 
i ciężka; najbliż-ze ju tro  n iepew ne; dalsza 
przyszłość ow inięta w m rok—

Teraz dopiero w m argrabi zaw rzał w ielki 
łowczy dworu. H am ow ał się, dopóki dżgano 
jego, syna A leksandra W ielopolskiego, ale nie 
mógł spokojnie słuchać utysk iw ań po trącają­
cych o ogólny stan  kraju. S k arg i?  Skąd? Ja k  
gdyby nie było najtroskliw szego rządu zape-

um iejąoy panow ać nad swoimi namiętnościami, 
zdołałby to znieść i nie dałby  nikom u do po­
znania, źe go to iry tu je  W  końcu wszyscy 
ci, k tórzy  w jnosili toasty  na  owym  obiednie, 
byli to także przecież ludzie dobrze w ychow a­
ni, i widząo w gronie gości swego kolegę W ie­
lopolskiego, nie by liby praw ili im pertynencyi 
ani • jem n, an i ś. p. jego ojcu. "Wszystko więc 
są to tak  psychicznie nieum otyw ow ane zarzu­
ty , że od razu się widzi, iż w ytw orzyła je  
złość, i to złość osób, które w przyzw oitych 
tow arzystw ach nie często byw aią i przeto 
na  formaoh św iatowych nie bardzo się znają.

Na sam ym  końcu jeszcze jed n a  uw aga. P. 
Górski je s t w tym  radykalnym  paszkw ilu na 
"Wielopolskiego bardzo wychw alanym , a prze­
cież ileż to czytaliśm y rów nie radykalnyoh, 
z tego samego obozu pochodzących paszkw i­
lów, w ypisujących niestw orzone rzeczy na p. 
Górskiego. Okazuje się więo z tego, że w an- 
typatyaoh ty ch  panów jest pew na gradaoya. 
J a k  potrzeba zohydzić „ugodowoa“ Górskiego,

się podoba. N a te  niegrZeezne słowa nastąp iła 
niegrzeczna odpowiedź i w rzeczy sam ej ksiądz 
kazał skrzynkę wynieść z cerkw i i um ieścić ją  
w dzwonnicy.

Tejże samej niedzieli było zgromadzenie 
„K ółka rolniczego11 na  którem  ja, jako  prze­
wodniczący „prezydow ałem “. N atu raln ie , że 
cała ta  h istorya w ytoczyła się przedemną. 
Uspokoiłem ludność, ja k  m ogłem  i spraw iłem  
to, źe poleoiła mi gm ina, ażebym  ten  konflikt 
zażegnał. N a moje zaproszenie przyjeoh&ł ks. 
Soniew icki do dw oru w D ub ienku , zeszło się 
k i’kunastu  najpow ażniejszych gospodarzy i n a ­
stąpiło najzupełniejsze pogodzenie. K -ćąlz  po ­
wiedział, że nie m yśli naruszać praw  ludności 
polskiej, chłopi zgodzili się na to , żeby i n a ­
dal było „jak buw ałoa i sądziłem, ż e ju ź  zapa­
nował pokój... Po tem  pogodzeniu, księża ła- 
cińsoy spow iadali w D ubienku przez dw a dni 
i n ik t im  tego nie bronił.

Tym czasem  w k ilka dni późaiej ks. K o­
chański, w ikary  łaciński w  M onasterzyskaoh, 
napisał wyżej przytoczoną korespondenoyę, • a 
wójt dubieński, z k ilku  zapalańoam i wnieśli, 
bez w iedzy dworu, do sądu w M onasterzy­
skaoh skargę prow izoryalną o naruszeni© ich 
w praw aoh posiadania. Sku tek  będzie taki, 
że skarga będzie bezow ocna, oni nie u s tą ­
pią , zaczną p ro ces , będą zbierać składki 
wśród głodem  zagrożonej ludności i n iektórzy 
am&torowie potrafią łow ić ry b y  w zmąoonej 
wodzie.

Oto je s t fakt, zs k tó reg i prawdziwość w 
nsj Irobniejszyoh szczegółach honorem  ręozę.

Teraz py tam  ks. Koohańs kiego, kto  w iatr 
sieje? K to go posiał, to  posiał, a n ieste ty  m y 
spokojni m ieszkańcy D ubienka gotowiśm y b u ­
rzę zbierać, jeżeli m i się nie uda tej spraw y

to się go zohydza, a jak  potrzeba napisać pa- I w zaozątkaoh udusić
szkwil na  j.-.szoze bardziej znienawidzonego I C ały ten  za ta rg  dlatego w ytoczyłem  przed
W ielopolskiego, to się w tedy dla kontrastu  
i dla pokazania pewnej „objektywnośoi sądu11 
w ychwala Górskiego.

Szkoda wielka, żs prasa w arszaw ska m a 
zawsze zakneblow ane usta  przez oanzurę i za ­
brać głosu w tej sprawie i napisać, ja k  się 
faktycznie rzecz m iała z owym obiadem, nie 
może. T akie faktyczne zaprzeczenie lub spro­
stow anie zam knęłoby odrazu drogę podobnym 
paszkwilom.

Spór o drobnostkę.
W  m arcu r. b. pojaw iła się w Ruchu 

katolickim  następująca korespondeneya z Mona- 
sterzysk : „W e wsi Dubienku, należącej do pa­
rafii lao. w M oaasterzyskach, jest Dom B jży, 
w ybudow any daw niej kosztem  tam tejszych 
mieszkańoów, k tó rzy  w przeważnej części, bo 
3 4 lu lu o śu , są obrz. łao, Zawsze ten  Dom 
Boży uw ażany był za wspólny i ksiądz łaciń  
ski spraw ow ał przy n a iarzo n ęj sposobności 
fu n k c jo  w tym  domu. P rzed  tygodaiem  w y­
rzucił ksiądz rusk i skrzynkę ze światłem, k tóra 
jest własnością parafian obrz łao. z Domu Bo 
żego na dw ór i odgrażał się, że nie wpuści 
księdza łacińskiego do Domu Bożego. To naj 
świeższy fak t. Pozwolę sobie do tego kilka 
py tań : Ozy to  m a być dowodem zgody i j e ­
dności dwóch bratnioh narodów ? Gzy w ten 
spoaób zdziałam y dużo na wspólnej niw ie sero 
ludzkich? Ozy k tó ry  k u ąd z  łaciński w yrzucał 
Rusinów  z  kościoła ? A oo pokaż i się, jeśli my 
wytoczymy proces sądowy i prowizoryum  i wy 
każemy, źe tam  mało co je3t ruskiego? N a te" 
pytan-a niech ogół odpowie, j a  z  mej strony 
oświadczam, że niezgodą n ic  nic zbudujem y, 
bo kto  w iatr sieje, ten  burzę zbierać bę lz ie11.

Ks. iii. Kochański.
Na skutek  tej korespondencji zamieścił 

nasz znauy po wieśoiopisarz p. K a je tan  Sol- 
tau-A bgarow icz w Słowie Polskiem list naste 
p u jąo y :

K ażdy człowiek rozsądny, przeczytaw szy 
tę  korespondenoyę, musi przyjść do przekona­
nia, że proboszcz ru s i i  w W aleśaiowie, ks So- 
niewioki, do którego parafii oerkiew w Du- 
bienku należy, musi byó wrogiem  Polaków, 
wrogiem  obrządku łacińskiego, wogóle czło­
wiekiem na wpół dzikim, k tó ry  jest w s ta n ie  
bezcześcić bratai, katolicki obrządek .. T ak s ta ­
nowczo nie jest. I  na  szczęście jestem  w tem  
miłem  położeniu, źe mogę niesłusznie spotw a­
rzonego kapłana obron ó przed tym  zarzutem .

M eszkam od la t dziesięciu w D ubienku 
a  k i. Soaiewickiego znam  od la t dw udziestu’ 
jeszcze z tej epoki, gdy  był w ikarym  w Prze- 
włooe, w drugim  m ajątku mego wuja Ludw ika 
Szawłowskiego. Przez cały ten  czas nie od­
kryłem  w ks. S m iew ickim  ani śladu nienaw i­
ści do katolicyzm u wogóle, n i też do łac iń ­
skiego obrządku speoyalnie.

W ypadek, k tó ry  ks. M. K oohański opi­
suje, m iał tak i przebieg: W rzeczy samej cer­
kiew w gm inie Dubienko została przed trz y ­
dziestu la ty  zbudowana wspólnymi funduszam i 
Mianowicie kolator dał cały m ateryał, potrze-

wmającego wszelkie ju tra , rozpraizająoego i >̂ny  na budowę, a włościanie be* różnicy
',yby on, W ielopolski, nie f obrządku dali swą pracę i pieniądze, które

Od pew nego czasu dzienniki ra d y k a lie  w 
kr-iju naszym  zajm ują się gorliw ie osobą m ar-

wszelkie m roki i jak  gdyby .... , . . . .  „ ____
był w tym  -'ajtroskliw azym  rządzie — wielkim  i gm ina zarobiła przy budowie drogi bitej z Bu- 
łowczym dworu, jednym  z czterech w ie lk ich ! i ozacza do Stanisław ow a. Od tego czasu od
Nie, tego już nie zniesie. Porw ał się tedy  gw ał­
townie od stołu, aby się w sąsiednim  pokoju 
wy sapać. Pobiegli za nim  najbliżej siedzący ; 
zobaczyli kolerę srogą. Na nic s;ę n iep rzy d a iy  
p rzełożen ia, namowy, zaklęcia — całe cebry 
zdrowego ro z sąd k u : nie podobna było m arg ra ­
biego ugłaskać, chociaż niejeden ty lko wielki 
łowczy, ale w szystkich czterech razem  mogło 
b9z szkody dla sw ych dygnitarsk ich  sumień 
słuohać tego szlacheckiego jęku  Powrócił w pra­
wdzie m argrab ia na  salę, lecz tylko na to, aby 
zbliżyć się do p. Górskiego i powiedzieć mu, 
że tam, gdzie „takie rzeczy mó wią, on znajdo­
wać się nie m oże11. J a k -ż  natychm iast wyszedł.

Takie rzec zy !  Ja k ie ?  Sam p. Arseniew, 
komisarz rządowy, zadać sobie m usiał p y ta n ie : 
ozy ton człowiek, Polak przecież, rozumie po 
polsku? Postępek m argrabiego wydal mu się, 
mówiąo najłag  iduiej, niew łaściwym , wygląda! 
tak, jak  gdyby w ielki łowczy dworu, jemu, ko­
misarzowi rządowemu, chciał dao naukę i do­
bry przykład. Postąpienie p- W ielopolskiego 
całe zgrom adzanie postawiło w położeni?- przy- 
krem. Postanowiono na gorąco spisać tekst p rze­
mówień, aby w razie potrzeby mieć dowód w y­
powiedzianej prawdy. T eraz nareszcie i ślepi 
naw et przejrzeli. M argrabia obnażył się“.

praw iało się w toj cerkw i na  przem ianę, to 
łacińskie, to ruskie nabożeństw o , jednakowoż 
cerkiew  zapisana je s t jako  własność ruskiej pa­
rafii w W eieśniowie i każdorazowy proboszcz 
weleśniowski je s t równocześnie proboszczem 
dubieńskim .

, Ty ’e słów tego paszkwilu, pełnego n ien a ­
wiści do W ielopolskiego, aia nie mieszczącego
w sob e żadnyfh  argum entów  m ogicych  uza­
sadnić przytoczone w paszkwilu zarzuty. I  tak  
w pierwszym rzę Izie jeżeli m argr. W ielopolski

W sku tek  łagodnej i zgodnej n a to w  lu­
dności obu obrządków i tak tu  dotychczaso­
w ych duszpasterzy, zgoda pom iędzy ludnością 
polską i ru saą  y  DuOieaku nie została nigdy 
zakłócaną i gm iną ta  mog ła wprost służyć za 
wzor zgody dwóch bratnich narodowości. Trw ało 
to  tak  długo, ja k  dług i proboszczem łacińskim  
w M onasterzyskaoh (parafia Jaoiauików  dabień- 
skicii) był ks. kanonik  Turkiew icz, gdvr jednak 
przeniesiono go d i  Halicza, zgoda się skończyła. 
N iestety przyczyna nieporozum ień wyszła z na 
szej strony. Pew ien m etak t ze strony  łaoiń- 
skioh księży w yw ołał rozdrażnianie ludno 
01 i księdza ruskiego. W  sku tek  tego

rozdrażnienia obopólnego H einnioy zapragnęli 
wprowadzać pewne innow acye, naruszające tra ­
dycyjne zwyczaje, i na tradyey i oparte prawo 
wspólnego użytkow ania Domu Bożego. M iano­
wicie zapragnęli m ieć swoje odrębna św iado 
bprzeoiwialo się to daw nem u zw yczajow i, 
k tó ry  był taki, iż ś wiatło było wspólne, nale­
żące do bractwa, w  którym  byli tak  Polacy, 
jak  Rusim , a uzyskane za św iatło pieniądze 
szły n a  potrzeby cerkwi.

b wiatło t i  w nieśli do cerkw i bez w iedzy 
proboszoza ruskiego. G dy po dwu tygodniach 
ks. Soniewicki przyjechał ze mszą i u jrzał nie-

forum  publiozae, ażeby po pierwsze obronić 
ks. Soniewickiego przed niesłusznym  a p u ­
b l i c z n i e  mu uczynionym  zarzutem  , po- 
wtóre zaś ażeby zwrócić uw agę w yższych 
władz duchownych obrządku łacińskiego na 
tego rodzaju „nadm iar gorliw ości11 "u m łodych 
księży, k tó ry  wydać może bardzo szkodliwe o wooe.

W ypadek je s t na pozór .drobny i czy­
sto „parafialny11, jednakow oż tak ie  w ypadki, 
zebrane w oałosó, psują brew  i ją trzą  dwa 
obrządki i dwie narodowości n a  siebie, ru jn u ­
jąc zgodę obopólną, której nam  tak  potrzeba 
do odrodzenia m oralnego i m ateryalnego.

K. Sułtan-Abgarowtcz,

My ze swej strony  możemy ty lko  w y ra­
zić życzenie, aby  ten  spór ja k  najrychlej zgo­
dnie się zakończył, gdyż w ubeonem stadyum  
może byó ty lko wodą na młyn.... bezw yznanio­
wych żywiołów radykalnych  nk Rusi.

rooiKa

tak  srodze nieuaw idzi p. Górskiego, to prze- znaną m u skrzynkę ze światłem, cabdem  słu- 
cio t nie chodziłby do niego na obiad, ani nie szme sp y ta ł: co ona w cerkw i robi? Na to m u

Lwów 9 kw ietnia,
Wia-omośu! urzędowe. F e ld m a rsz a łe k -p o ru ­

cznik Jó zef Z ile sk i przeniesiony w stan  spoczynku, 
przyczem otrzym ał krzyż kaw alersk i orderu Leopol 
da. Jenerał-m ajo r W iktor K raus zam ianowany dy* 
wizyonerem konnicy w Stanisławowie. W  stan  spo­
czynku przeniesiony kom endant a rty lery i furtecznej 
w K rakow ie F ranc. G rasser, na tegoż miejsce m ia ­
nowany pułkow nik H sn ry k  P o rg a s .

Walne zgrom idzan e członków Tow arzystw a 
prawniczego odbyło się przy  licznym udziale człon­
ków w poniedziałek dnia 4 kw ietn ia 1898 r  pod 
przewodnictwem prezesa J .  E . Dr. A leksandra M ni­
szek Tchórznickiego. Przewodniczący przedaw szvst- 
kiem  poświęcił k ilka słów pamięci zm arłych w  ro ­
ku  ubiegłym  członków Tow arzystw a a to : J .  E . D r. 
Leona Rakwicza, p rezydenta senatu N ajwyższego 
T rybunału, radzeów wyższego sądu krajow ego we 
Lwowie Oswalda M ochnackiego i  Leontyna H ołyu- 
skiego, tudzież członka w ydziału ś. p. M ichała L e ­
nartowicza. Zgrom adzeni uczcili ich pam ięć pow sta­
niem z miejsc. Bez dysku ly i przyjęto do wiadomo­
ści sprawozdanie z czynności w yd uału i zamknięcie 
rachunków, tudzież spraw ozdanie biblioteczne z ł  
rok 1897, uchwalono w kładkę członków na r. 1898 
W dotychczasowej wysokości, dalej w ydrukow anie 
nowego, system atycznego katalogu  biblioteki Tow a­
rzystw a, k tó ra  obecnie obejmuje 1493 dzieł w 2978 
tomach i od roku 1881 wzrosła o 1000 dzieł no­
wych. Do w ydziału na la t 3 zostali w ybrani pp. 
Balasits, Domaszewski, Dylewski, G tąbiński, K a ­
m ieński, M ałachowski, M isiński, zaś na la t 2 pp . 
Hiickl i R ybicki.

Rozstrzygnięcia konkirsu D la upam iętnienia
2 5 -letniej rocznicy śmierci M oniuszki, w arszaw skie 
Tow arzystw o muzyczne ogłosiło było konkurs na 
mszę żałobną (Rsgantm). N a konkurs nadesłano -4 
msze na chór m ięszaay czterogłosowy, z tow arzy­
szeniem organu, lecz sędziowie żadnej z nich nie 
uznali za dzieło dobre bezwzględnie W yróżaiono 
jednakże dwie z nich, jako względnie najlepsze pod 
względem treści, f irm y  i sty lu  kościelnego, przeto 
nagrodę konkursow ą podzielono pom ięłzy nie. R u ­
bli 90 otrzym ał p. M ichał P io trow ski za mszę pod 
godłem tfemento mori, rub li 60  zaś p. Jó z ef N i- 
wialia, organista przy  kościele katedralnym  w K ow ­
nie za mszę pod godłem Spes. Sęlziam i konkurso­
wymi byli p p : ks. kanonik Leon M oczyński z W ło ­
cławka, ks. Teofil K ow alski, redak to r Śpiewa ko­
ścielnego, M. Biernacki, M. H ertz , Ad. Miinchhei 
mer, Żygm . N ossowski, AL Polińsk i i G ustaw  Ro- 
guski.

Uniwersytet lwowski przygotowuje się do 
uroczystego pożegnania ustępującego z grona pro­
fesorów nam iestnika hr. Leona P inińskiego. P oże­
gnanie odbędzie się po świętach, w głównej auli 
wszechnicy, w obecności profesorów i osób zapro­
szonych. Im ieniem  profesorów przemówi rek to r i 
pr fi P iętak . N astępnie wręczone zostanie hr. Pi- 
nińskiem u album, ozdobione akw arelą z fotografiami 
w szystkich profesorów i docentów U niw ersytetu 
lwowskiego. Po akcie pożegnalnym nastąp i bankiet.

Zw cdzauie Bożych Grobów wczoraj i dzisiaj
byto ja k  zawsze bardzo liczne. Groby w kościołach 
lwowskich m ają tego roku praw ie te  same wszędzie 
dakoracye, co poprzedniego. Najguatowniejszym  je s t 
Grób w katedrze, a bardzo p ię tn ie  ustrojonym  ko­
lorowana św iatłem  i m alutką fontanną w kościele 
M aryi M agdaleny.

K o m u rsa  rozp isu ją : R ada s.ko lua okręgowa 
w K ałuszu na k ilkadziesią t p o n d  n a u c z y c i e l s k i c h  

z term inem  do 18 maja. —  D /re k c y a  s k a rb i  
Lwowie na k ilka posad starszych  kom isarzy skar­
bowych H  kl. w I X  kl. rang i z term inem  do 27 bm. 
D yrekcya policyi we Lwowie na dwie posady c y ­
wilnych strażników  policyjnych z poborami 450  zł. 
Term in do 10 maja,

Józef Hoffdlin, młodziuchay pianista, bawiący 
obecnie w Ameryce, spa lł n ie d a w n o  z welocypedu 
i mocno się p utłukł. K oncerty  jego, zapowiedziane 
W Filadelfii, Baltim ore i W aszyngtonie, zostały *d 
w ołane
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PRZEGLĄB a tfnia 10 Kwietnia 1898. *

Prpces 0 pojedynek. W  listopadrio z. r. od­
był się pojedynek między hr. A leksandrem  W ielo­
polskim a W łodzimierzem 'W ydżgą synem  obyw ate­
la  z lubelskiego. W ydżga otrzym ał w nim  ranę 
śm iertelną, w skutek  której zmarł po kilku  ty g o ­
dniach. Przeciw ko hr. W ielopolskiem u wdrożono 
śledztwo a następstw em  jego będzie rozpraw a karna 
k tóra odbędzie się w  dniu 2 m aja b. r. H r. W ie­
lopolski oskarżony je s t o zadanie ran y  śmiertelne], 
a obronę jego prowadzić będzie adw okat Kam iński.

P. Zygmunt Przybylski baw i od tygodnia w 
W iedniu, Kur je r  Codzienny donosi, „ża p. P rzyóyl- 
sk i pilnie zwiedza te a try  naddunąjskiego grodu, 
co ma pozostawać w  związku z objęciem przez a u ­
to a „Vvick& i W a ck a11 dyrekoyi jednego z teatrów  
galicyjskich.11 Odnosi się to chyba do tea tru  k ra ­
kowskiego, gdyż p. Paw likow ski podobno zamierza 
ustąpić ze stanow iska dyrektora, a na jego miejsce 
wym ieniają pp K otarbińskiego lnb Przybylskiego.

Książę Filip Kobursk', który  za pojedynek 
odbyty w  lutym  w W iedniu, ściągnął na siebie 
k lą tw ę koś.ielną, uzyskał przebaczenie, po dopeł­
nieniu przepisanych obowiązków.

Portret M mms n i  w Pradze. Z nany malarz 
Lenbacb nadesłał na tegoroczną w ystaw ę czeskiego 
Tow. sz tuk pięknych, k tó ra  zostanie o tw arta w 
święta, znany swój portre t h isto ryka M omtnsena 
Otóż w ydział praskiego Tow. sztuk pięknych od­
mówił przyjęcia obrazu a to ze w zględu na osobę 
Mommsena, jako autora znanego lis tu  przeciw  S ło­
wianom w  Neue freie Presno. W  tej spraw ie Nci- 
rodni L isty  p iszą: „W yw ieszenie w  P radze w ize­
runk i tej w strętnej fizyonomii brutalnego G erm ani­
na, choćby obraz malowany b y ł gen ia lną  ręką, u- 
ważać by należało za zuchw ałą jrow okacyę Cze­
chów i dlatego też sfery  decydujące postanow iły 
odrzucić portr6 t.“

W sprawie automatycznych trafik byli przed 
paru  dniami u m inistra handlu trafikanci w iedeńscy 
i prosili go, aby projektow anych automatów z cy­
garam i, papierosam i i tytoniem  nie urządzano, bo 
przez to in teresa trafikantów  mocno się popsują. 
D eputacya była również u burm istrza p. Luegera, 
a on petentów  zapewnił, że będzie ich bronił, i że 
rada m iasta W iednia nie da ani piędzi ziemi na 
ustaw ienie wspom nianych automatów.

Konfcurs wielkich nosów odbył się w Me- 
dyolame. O nagrodę ubiegało się czterdziestu sie- 
miu panów, posiadających okazałe nosy. P ierw szą 
nagrodę otrzym ał fab rykan t świec w  W enecyi, k tó ­
rego nos potężnych rozmiarów ma k sz ta łt dzioba 
ptasiego, d rugą nagrodę otrzym ał fryzyer z Medyo- 
lanu, k tó ry  praw dziw y okaz pomnikowy dźw iga na 
swej tw arzy.

Przeup$ t*a  rosyjskie czynione w  celu uzy­
skania koncesyj od Chin na rzecz Rosy i, wychodzą 
obecnie na jaw. Shanghai Mercury w liście z P e ­
kinu  pisząc o nich, donosi, że R osyanie zostawili 
W P ekinie mnóstwo pieniędzy na cele tajem ne, to 
je s t na przekupstw o. Oczywiście tak  jak  na całym 
świecie, tak  samo i w  Chinach pierwszym i do b ra­
nia gratyfikacyi są odźwierni, portyerzy  i lokaje, 
którzy  jednak  m ają swoje stosunki i środki, i po­
moc ich byw a często bardzo skuteczną.

Chór „Skały11 śpiew ać będzie ju tro  podczas 
resurekcyi w kościele św. M ikołaja i podczas sumy 
w kościele św. M aryi M agdaleny.

Straszny Wypadek zdarzył się wczoraj w 
Kleppaj koło Libochowic w Czechach. Wskutek 
usunięcia się ziemi runęło trzydzieści domów, a nie 
Wykluczonem jest dalsze walenie się ich. — Ofiar 
W ludziach na razie nie można obliczyć.

Wystawa secesji wiedeńskiej rozpoczęła się 
przed kilku dniami i budzi powszechne zain tereso­
wanie tak  dla sw ych wad jak  i zalet. Ojcem sece- 
syi w iedeńskiej je s t 80 letn i pejasżysta A lt, k tó ry  
roz joczynając ruch secesyjny powiedział w  swoim 
Czasie do cesarza: „jesteśm y jeszcze tak  młodzi, że 
możemy rozpoczynać na nowo“, Otóż pierwszym  
generalnym  popisem tych  m łodych je s t  obecna w y­
stawa, k tó rąby  w edług najogólniejszego ^w rażenia 
określić można w ten  sposób :

Je d n a  trzecia okszów, to dziw actw a bądź n ie ­
udolne, bądź chorobliwe, nie mogące podpadać pod 
pojęcie sztuki pięknej, okazy poprostu niedorzeczne; 
druga trzecia, to okazy techniki, braw ury m (Jar­
ski ej w  przedstaw ieniu łam igłówek, w ykręceń, to 
gim nastyka pendzla i d łu ta , studya bez głębszego 
pomysłu, w ięc okazy, dla k tórych  w łaściw e miejsce 
jest tylko w pracowniach, w  salach szkolnych i w 
zbiorach am atorskich. T rzecia część okazów, to p ra ­

wdziwa dzieła sztuki, prze,aw iające swobodnie in ­
dywidualności artystów  oraz nowe sposoby w yko­
nania. W arto  się w  nie w patryw ać i  osw ajać z 
niemi. Całość w yataw y przedstaw ia się oryginalnie 
i przyjemnie. Secesya wydaje jako  swój organ Ver 
sa cu m  (Święta wiosna), zeszyty ilustrow ane, w k tó ­
rych zaw arta je s t  zarazem i spowiedź i w alka 
nowego Tow arzystwa.

Zmarli. W e Lwowie Cecylia z Lisickich Zw in- 
gerowa, m atka znanego dziennikarza i współpraco­
w nika naszego pisma, Józefa Zw ingera, zmarła 
wczoraj w  w ieku la t 80; Joanna  z W eberów  Swi- 
stelnicka w  52 r. życia. —  W  Przem yślu Ju lian  
Budzyń owski, syn  notaryusza, ukończony praw nik, 
la t  28. ' '*

Stan powietrza. T . o g. 8 rano +  4 ,  w poł. 
-j- 6 R. B ar. 768. Pogoda.

Circulus vitiosus.
—  N ie wiesz, dla czego telefony lwowskie są tak  

drogie ?
—  D la tego, że u nas je s t mało abonentów.
— A dla czego je s t mało abonentów ?
—  Bo u nas abonuje telefon ty lko  ten, k to  musi.
—  A dla czego tak  się dzieje ?
—  B e telefony są  drogie

P rzy jaźń  zerw aną można zszyć, zawsze jednak  
szwy będzie znać na niej.

Uśm iech dziecka je s t podobny do blasku zorzy 
porannej na łące kw iecistej, uśm iech sta rca  — do 
różowego blasku zachodzącego słońca na pokrytych 
śniegiem  gór szczy tach : p ierw szy je s t symbolem
nadziei, ostatni —  wspomnienia. N adzieja i w spo­
mnienie ! Między niemi leży życie całe.

Z łe przykłady  są  bez porównania skuteczniej­
sze, i i i  dobre rady.

Repertuar teatru. W  niedzielę po poł „Dwie 
s ie ro ty ,u dram at, wieczorem „Żydów ka, “ opera. 
W  poniedziałek popołudniu „ F lir t ,“ kom edya B ału­
ckiego, wieczorem „Trębacz z Sekingen11. W e  w torek 
po południu „Dzwon zatopiony,11 wieczorem „R obert 
dyabeł“. W e środę po raz pierw szy „K aśka K arya- 
ty d a ,“ sz tuka w  5 ak tach  G abryeli Zapolskiej.

Od niedzieli W ielkanocnej począwszy, w szy­
stk ie  przedstaw ienia rozpoczynać się będą o pół do 8

Każda z  pań
k tó ra  ty lko zażąda, otrzym a b e tp ia f n i ł  okazowy 
num er Mód paryskich, najlepszego i najtańszego 
pism a dla kobiet, zaw ierającego w ielkie tabiice k ro ­
jów  i haftów, dodatki powieściowe i nutowe. P re ­
num erata Mód paryskich w y n o s i: kw arta ln ie 90 ct., 
półroczriie 1 zł. 80  ct., rocznie 3 zł 60 ct. P re n u ­
m eratę należy przesyłać w prost do A dm inistracyi 

Mód paryskich: Lwów, ul. Łyczakow ska 1 27.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 7 kwietnia.

(Z). Po długiem  w ahaniu  zdecydował się 
nareszoie bank angielski na  podwyższenie stopy 
procentowej i podwyższył ją  a 3 na  4 od sta. 
Zarządzenie to  dominującego banku na kuli 
ziemskiej zaostrzy niezaw odnie finasowe skutk i 
zatargu  hiszpańsko-am erykańskiego — dziś nie 
je s t to  jeszcze w id jezne, gdyż wiadomość o 
podwyższeniu eskontu w Londynie nadeszła do 
nas tuż przed samem zam kięciem  targu , więc 
n ie  m ożna się było  zoryentować, jak ie  w raże­
nie zrobiło ono na  giełdaob. zagranicznych. 
W  Paryżu  notowano dziś w alory hiszpańskie 
na 49, wszelako kurs ten  notow any był przed 
wiadomością o podwyższeniu stopy procento­
wej w Lonaynie. N a naszym  ta rg u  panowało 
dziś spokojne usposobienie W iadom ość, ż© 
Maa K in ley  odroczył w ydanie orędzia do k o n ­
gresu zrobiła bardzo dobre wrażenie, — sprze­
daży w ięc nie było, ale z drugiej s trony  nie 
robiono także żadnych nowyoh trans&kcyi już 
to  z powodu niepewności sy tu a c ji politycznej, 
już też dla tego, że zbliżają się święta. Osta­
teczne notow ania praw ie we w szystkich wa­
lorach nie przedstaw iają w ielkich zm ian z w y­
jątkiem  akcyi kolei czesk ich , k tó re podsko- 
ozyły dziś znaoznie.

O statn ie notow ania:
K red y ty  anstr. 354-25, węgierskie 874 52, 

A ngiobanki 158 50, U niony 29550 B&nkverei- 
n y  265 25, Lftnderbanki 22075, Ludw iki 212 75,

Czemiowieokie 299-—, E lbethale 259 25, R en ta  
papierowa 102 25, srebrna 102 20, austryaeka 
złota 121'80, anstr. ren ta  wal. kor. 102 20, w ę­
gierska złota 12115. w ęgierska rau ta  wal. kor. 
99.35, dukat 5-65, 20 franków ka 0 5 3 — , m arki 
1P 75—, rab ie P 27 '/,.

Ceny zboża. W iedeń 7 kwietnia. Pszeni­
ca n a  wiosnę 12 5 4 —12 55 ; na maj-czerwiec 
12 32 ; na jesień 9 63; żyto na wiosnę 9; owies 
na  wiosnę 7 31—7 36; kukurudza na  maj-ozer- 
wiec 5 'G l, na lipiec-sierpiń 5 72.

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby  handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów  we Lwo­
wie od 2 do 8 kw ietn ia 1898 r. — bez opłaty 
akcyzowej : Pszenica 1 1 6 0  do l l -95, żyto 7-90 do 
8 25, jęczmień brow arny 8-15 do 9 '25, jęczmień pa­
stew ny 7 25— 7 85, owieo 7 60— 8 00, kreczka 7'8Q 
do 9.50, kukurudza zeszłoroczna 6D 0 do 6 -25, ku- 
kurudza nowa 5-75 do 6.00, proso 0 ’—  do 0 ‘— , 
groch do gotow ania 7‘75 dn 9-25, groch pastew ny 
6-75 do 7 35, soczewica — ‘0 do — .00, fasola ODO 
ODO, bobik 6D 0 do 6-50, w yka 5 '85 do 6 25, ko­
niczyna czerwona 35D 0 do 45*— , koniczyna biała 
30D 0 do 45D 0, koniczyna szwedzka 40 00  do 70 00 
tym otka 15D 0 do 22D 0, anyż rosyjski — •—  do 
— •— , anyż p łask i — •—  do — ■— , km inek — •—  
rzepak zimowy 11.40 do 11 ■ 75, rzepak nowy O-—  
lnianka ODO do ODO, nasienie lniane ODO do ODO, 
nasienie konopne 0 .0 0 — 0.— , chmiel — .— do— •— , 
nafta zw ykła 14 '—  do 15 '— , nafta salonowa 17.00
do 18'00, w osk ziemny — *--------■— , sp iry tu s 10.000
litr. pr. gotow y kontygentowany bez opłaty podatku 
18.10 do 18-40.

T elegram y P rzeglądu .
Kopenhaga 9 kw ietnia. Z w ielką u roczy­

stością obchodzono tu  wczoraj 80 rocznicę u ro ­
dzin króla C krystyana IX . Z całego kraju , n a ­
wet z Islandyi przyby ły  deputaoye. O dbył się 
przez udekorowane miasto pochód na  zam ek 
królewski. S tow arzyszenia niosły chorągw ie 
z szarfami, na k tó rych  w yhaftow ana była d e­
wiza k ró la : „W im ię Boże, o eześó i p raw o11.
K ról w ygląda zdrowo i rzeźko. (Przyp. re- 
d a k c y i: C hrystyan IX  w stąpił na tron  po 
F ry d ery k u  V II w r. 1863, w listopadzie. 
Pierw szym  jego czynem  było ściśle połączyć 
Szlezwik z L  in ią , w skutek czego w r. 1864 
w ybuchła nieszczęśliwa dla D anii w ojna z P ru ­
sami i A ustryą. K ról stał się bardzo nielubia- 
nym, ale powoli zdobył powszechną w k ra ju  
sym patyę. Z powodu, że jego dzieci spokre­
w niły  się z różnem i dynastyam i, nazyw ają go 
„teśoiem E uropy“).

Key-^est {w S tanie F loryda) 9 kw ie­
tnia. Zakupiony przez rząd żelazny okręt 
„L ina '4, k tóry  m iał służyć jako  transportow ieo, 
zatonął tuż nad brzegam i, niedaleko E lsflethu . 
Załogę uratow ano

Ateny 9 kw ietnia. Podpisano uk ład  o po­
życzkę z przedstaw icielam i domów bankowy oh 
francuskich i Banku angielskiego. Em isyę n a ­
znaczono na 15 b. m.

Madryt 9 kw ietnia. Zapew niają tu , że mo- 
oarstw a europejskie proponują utw orzyć tak i 
stosunek K u b y  do H iszpanii, jaki istnieje m ię­
dzy Turnyą a Egiptem  z tą  różnicą, Że zam iast 
wice króla stałby  na czele wyspy m ianow any 
przez królow ę nam iestnik. W yspa płaciłaby 
trybu t. K  ika mooarstw, a pom iędzy niem i S ta ­
ny  Z jed n , utw orzyłoby międzynarodową, kon­
trolę finansów K uby  aż do ich uregulow ania 
i  um orzenia pożyczki, k tó ra  musi być wypu- 
szozona dla skonw ertow ania w szystkich długów  
Dwie trzecie tej pożyczki obejmie Hiszpania, 
reszto K uba. W edle propozycji pożyczka ma 
być 3 procentowa, poręczona przez m ocarstwa.

Paryż 9 kw ietnia. Spraw iła tu  ogromna 
wrażenia wiadomość z H am burga, że kom pania 
półaocno-niemiaokiego Lloyda koiftraktowo o b ­
jęła ruch  handlow y i pasażerski nfiędzy portam i 
Stanów  Zjedu. n a  w ypadek wojny. Ponieważ 
flaga niem iecka m ufi być szanowana przaz 
obie wojujące strony  i przez korsarzy zarówno 
hiszpańskich ja k  am erykańskich, przeto n ie ­
mieckie kom panie okrętowe, objąwszy cały ru< h 
handlow y i pasażerski w zdłuż brzegów  amery- i 
kańskiob, ciągnęłyby ogrom ne zyski z wojny. ! 
Przypuszczają tu  że Niemcy p ragną tej wojny. 1

Poznań 9 kw ietnia. N astępcą ks. biskupa 
chełm ińskiego dra R ednera m a być kanonik
Tetzloff, Niemieo nadreński.

Londyn 9 kwietnia. Pułkow nik Bate«, "wy­
słany przez S tany  Zjednoczone do zakupna 
m ateryałów  wojennych, przybył tu  z Belgii, 
H olandyi i Niemiec, gdzie poczynił zamówie­
nia. Miał w yjechać do F ranoyi po otrzym aniu 
dalszych poleceń zapomocą podmorskiego tele­
grafu, lecz z W aszyngtonu otrzym ał rozkaz nie 
czynić żadnych  więcej obstalunków, dopóki nie 
otrzym a nowego polecenia.

Nowy Yirk 9 kw ietnia. Prezes ju n ty  ku­
bańskiej zawiadom ił sekretarza stanu  Sherm a- 
na, źe znaczna część powstańców n a  K ubie o- 
św iadczyła, iż w ylądow anie wojsk Stanów  Z je­
dnoczonych na wyspę będzie uw ażała za krok 
nieprzyjacielski i będzie z niem i tak  samo w al­
czyła, jak  z H iszpanam i.

Jen e ra ln y  konsul Lee doniósł rządowi 
waszyngtońskiem u o nocie, wręczonej m u przez 
m inisteryum  K uby. W  nocie powiedziano, źe 
ludność K uby  żyw i głęboką wdzięczność dla 
Stanów  za ich serdeczny udział w  spraw ie k u ­
bańskiej, jednakże odpycha od siebie wszelką 
m yśl o jakiejkolw iek politycznej zależności od 
Stanów.

Waszyngton 9 kw ietnia. K onsul am erykań­
ski Lee opuszcza dzisiaj Haw annę.

Orędzie Mac K in leya do k o n g resu , zapo­
w iedziane na  poniedziałek, pojawić się m a do­
piero we wtorek, albo we środę. Zw olennicy 
pokoju radzi są z tej odwłoki.

Londyn 9 kw ietnia. Z Nowego Jo rk u  do­
noszą, że niektórzy członkowie kongresu n ie ­
zadowoleni ze zbyt m ało energicznej — ich 
zdaniem — polityki M ao-Kinleya, zażądają po­
staw ienia go w stan oskarżenia. Rozsiewają oni 
pogłoskę, że M ac-Kinley w yzyskuje obecny kon- 
fikt do spekulacyi giełdowych.

Paryż 9 kw ietnia. W obec te g o , że try b u ­
nał kasacyjny orzekł, iż m in ister w ojny nie 
m iał praw a upom inać się o wytoczenie Zoli 
procesu, zebrał się na naradę ów obrażony 
przez Zolę try b u n ał wojenny, k tó ry  sądził 
spraw ę E sterhazego i uchw alił sam oistnie do­
m agać się w ytoczenia Zoli ponownego procesu 
i wystąpić w nim  w charakterze strony po­
krzywdzonej. N adto postanow ił ten  try b u n a ł 
zwrócić się do m in istra  w oiny z prośbą, ażeby 
zażądał w ykreślenia Zoli z listy  oficerów L egii 
honorowej.

W iele dzienuików  w yraża swe najżywsze 
zadowolenie z powodu deoyzyi trybunału  w o­
jennego. Jour pisze, że na tę  wiadomość cały 
kraj odetchnął sw obodnie, gdyż w szystkich 
przerażało to, iż Zola m ógł zw yeiężyć w swej 
an typatryotycznej kam panii.

Waszyngton 9 kw ietnia. R ząd m a wnieść 
przedłożenie o projekcie ustaw y, zezwalającej 
n a  zaciągnięcie 100 m ilionów dolarów na 
kró tk i term in, a  300 do 590 m ilionów dola­
rów na term in  nieograniczony. Obie t* po ­
życzki będą oprooentowane po 3 od sta. P ro ­
jek tu  tego rząd n ie  w n ies ie  za ra z , lecz dopiero 
w tedy, gdy w o jn a  zostanie wypowiedziana.

Madryt 9 kw ietnia. R ada m inistrów  zaj­
mowała się wozorsj depeszą kard y n ała  Ram - 
poili, dotyczącą pokojowego pośrednictw a Pa­
pieża w zatargu  kubańskim . Papieski n u n c ju sz  
F ranciszek  N ava odwiedził wozoraj prezyden­
ta  m inistrów  bagastę, k tó ry  m u w ręczył odpo­
wiedź, rady  m in is tió y  na ową depeszę k a rd y ­
nała Ram  poili.

Tutejsza n u n c ja tu r  i  ogłasza kom unikat w 
d z :ennikaob, w  którym  w yraża nadzieję, iż 
pośrednictw o Papieża będzie uw ieńczone po­
m yślnym  skutkiem  — i zaerzeo za , jakoby 
prezydent M ac-K inley odrzucił to pośredniotwo.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N  

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 9 kw ietnia. M. K arp iń sk a  z 

Charkowa. Dr. W.  L andesherg  i dr. L anger z T ar­
nopola. Dr. N iederle z P rag i. J .  E y ch tn er i A  Schot ■ 
tel z W iednia. M. M ierzeński z Rosyi,

N A X > E S Ł .A I N E .
R ubryka ta  n ie  p o c h o d z i o d R e d a k c y i ,  n ie  b ie r z e  też 

ona z a  n ią  n a  s ie b ie  ż a d n e j  o d p o w ie d z ia ln o ś c i

Dia uniknięcia pomyłek przy zamówieniach na piwo 
ołomunieckie z browaru mieszczańskiego w Ołomuńcu 
w butelkach oryginalnych, lub w becikach, jakoteż wszel­
kie gatunki wina nrosimy uważać na naszą firm ę i adre3 
dokładny : Max Wixsl i Syn ul. Krakowska 14 Telefon 
Nr. 97.___________ _________________________________

Podziękowanie W ielm . dr. T . K ickiem u, oku ­
liście, Lwów ul. K opernika 3. Nie możemy n a ra z ić  
w inny  spo3Ób w ypowiedzieć naszej nigdy n iew yga­
słej wdzięczności za wyleczenie z zadawnionej choroby 
oczu córeczki naszej, więc przyjm ij Czcigodny Panie 
najtkliw szą podziękę serc naszych. Oby Bóg za Twoje 
niewyczerpane s ta ran ia  i najszczerszą troskliwość na 
każdym  kroku życia Tw ego błogosław ić Cię raczył.

Helena i Józef Stefańscy.

D e n t y s t a-
Dr. med. Adolf Weiss

p r o w * d r i  H » d s l  u t e l f e r  d e n t y s ł y c t u e  
o j c a  s w e ^ o  b l .  p .  I g n s c e g o  W e i s s a  i  o r ­
d y n u je  ja k  p rz e d te m  p rz y  u l ic y  A k a d e m ic k ie j 

1 3 od 9 - 2  i od 3 6

Zakład c. i k. nadwornego fotografa 
H B N N E R A

n i .  A k a d e m i c k a  1 8  otwarty codzień od godz. 8 do 6 
w niedziele i święta do godz. 1-ej.

HOTEL IMPERIAL.
pierwszorzędny hotel, restauracya i  kawiarnia. 

Lwów — ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 9 kwietnia. M. Lr. Mycielski 

z Krakowa. W, hr. Dzieduszycki z Jezupola. W. 
Roguska z Tarnopola. S. Zorn z Wiednia. R. Grzy- 
wiński z Gorlic. M. Torski z Tarnobrzegu, Dr. J . 
Friedmann z Kut. Dr. J. Falk z Stryja. D yr. A. 
Blumenfold z Krakowa. J. Wait z Prostej owa, R. 
Hudec z Prossnitz. Dr. J . Hoch z Pragi.

gnii
IC ZA W A  1LK/.LIOIP4A

spraw dzona od setek la t jak o  źródło lecz­
nicze we w szystkich chorobach organów 
oddechowych i traw ienia, na' gościec, k a ­
ta r  żołądka i pęcherza. W yborna dla dzieci, 
rekonwalescentów i  w stanie ciąży. N aj­
lepszy dietetyczny i  orzeźwiający napój.

Henr. Mattoni w Gieshubl Sauerbrunn.

K a n t o r  w y m i a n y
c, k. uprzyw, galicyjskiego akcyjnego

B a n k u  h i p o t e c z n e g o .
kupuje i  sprzedaj s

w s z e l k h  p t p i e r y  w a r t o ś c i o w e  
i  m o n e t y

po najdokładniejszym  kursie dziennym , n ie  l i­
cząc żadnej prow izyi. 

gjp! p  Kantor wymiany i oddział depozytowy prze­
niesiony do lokalu parterowego w gm. brukowym.

L w 6 tf 9 kwietnia. (Z Izby handlowej).
AK ( J C ta sztabę: Bolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m.  k. 2 12.— do 215.00. jEolaj Lwcwsbo-Czein.-JaEtka 
po 200 *L w. a. 9̂£*00 do 802(0 Banku bynoteczBeffo no 
200 zł. w. a. 878,— do 388.—, Akcya garbami w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 200,— do 2X0,-. Tc w. budowy wa­
gonów w Sanoku 2 6 0 .- do — r

L i s t y  z a s t a w n e  za 100 zł.: Banku Łipot. gałic, 
5 proc. los. w 40 lat a 10 proc. prem, 110.10 do 110.80
4 i pćł proc. los. w £0 lat 100.23 co 100.99, 4 proc. los 
w 60 lat 96.50 do 97'20. Banku kraj. 4 i pół proc. los. w 
61 lat. 101.00 do 101.70, Bankc kraj. 4 proc. los. w 67 lat 
98.00 do 98.70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (lemisya) 
88 — do 98.70, 4 proc los. w 41 i pół latach 97.40 do 
98-10, 4 proc. loc. w 56 lat 97.20 dc 97.90

za 100 zł.. Gal. fund. propinacyjuego 4 pic-. 
98-80—99.00, Bukowińskiego fund. propin. 6 proc. 102-75 
oo —.—, Kom. Banku kraj 5 proc. (II emisyi) 100.40 da 
101 10 Kolejowa lokalna Banku krajowego 4 procentowe 
pe 200 koicn 9* 50 do 98 20, Pożyczki kraj, 6 proc. 108.~  
do . 4 proc. z 18Ł3 r. 98 00 da 98.70, 4 proc. po 200 
koron a 1898 roku 96.40 do 97.10.

S o n e t y .  Dukat cesarski 6.62 do 5.72 Napoleondor 
9.48 do 9.58. Półimparyał 9.46 do 9.51. Bubel rosyjski 
papierowy 127 00 de 128 00. 100 nurek niamieckich 58.60 
do 59.00.

c m ii  f o t e k t O * -

C a e a &

€ >  o s o  z e t l  1 0 0 3 .
O trz y m a łe m  w ła ś n ie  św ie ż y  tr a n s p o r t

aparatów fotograficznych
najnowszaj konstrukcyi od 5 —300 zł.

LUDW IK FEIGL
Lwów, Pasaż Hausmana &.

pierwszy i najstarszy magazyn aparatów fotograficznych 
i  przyborów dla fotografów fachowych i amatorów. 
P a p ie ry ,  p ły ty  i  o h e m ik a lia  zaw sze  św ieże, oo do 

ja k o ś c i  n ie z ró w n a n e , a  je d n a k  ta ń sz e , j a k  g d z ie in d z ie j.

$wrW}łąc«iie zastępstwo jewalne
s ł . w n y e h  p D  t  W ^ s t e c t o r p  i  W e h n e r .

Pierwsza najstarsza

BESKA FABRYKA ROWElOW I
WILHELM MICHEL w Sianem  C zzchy. I

Czeski fabrykat lepszy, tańszy niż niemieckie i zagraniczne. 
Z a s t ę p c a  d l a  G - a l i c y l

i LUDWIK FEIGL, Lin, pni R u m  i
i  Skład rowerów, ozęści składow ych i przyborów dla cyklistów I 
^  w najlepszym  gatunku  a bardzo tanio.

h

pr?ez Itkarrkie powagi poUco^a 
mjlepszy środek pożywienia dla dzieci 
nallepszy dodatek d a mleka 

k nejlepszy środek dietetyczny dladiiacl ch t^ych ia  kiszki i źotądsk 
0 nabycia w aptekrch I drrgjBryach w pusikacń pa 45 kr. | | itr

R .  K u f e J U e ,  W i e n  V I2 Stumpergasse Nr. 44/46.

N A J D O S K O N A L S Z E
a n a jszy b sze  i n a jb a rd z ie j e leg an ck ie  k o ła  

wyrabia

PIERWSZA PRASKA FABRYKA ROWERÓW

SZUBERT, TOMBA i so
w PR A D ZE

Jej ilustrowany katalog wysyła się oplatnie.
W roku 1897 zostały prawie wszystkie najważniejsze nagro­
dy pierwsze o mistrzowstwo Czech na naszych kołach wy­
grano. vYe Lwowie w zeszłorocznych wyścigach wszystkie 
1-sze 2 giie nagrody zostały na naszych rowerach wygrane.

Pierwsza ck. austr.-węg. wyłącznie uprzyw. fabryka
f a s  ^  d a  w y c

Ubr. KAROLA KRONSTEINERA, Wiedeń III., Hauptstr 120
(w własnym domu)

O d s z c z e g ó ln io n a  z ł o t y m i  m e d a l a m i .  Dostawę* areyksia- 
żęaych i książęcych zarządów dóbr, ck. zarządu wojskowego k o l e i  

ż e l .  t o w ń r z .  p n e u i y s ł o w y c l i ,  g ó r n i c z y c h  i  iŁ U to w iiiczy c li
-wielu tow. hu iówlanych. p r z e d s i ę b i o r c ó w  b u d o w la n y c h  i  b u d o -
wti i  e s y c t a ,  ,iakot;-ż wielu fabrykantów i właścicieli realności. Farb tych uży­
wa sie do powlekania domów, w 40 r-zmsityek wzorach ód 16 ct. ra kg. 
zwyż, rozp szcza się w wapnie i równa się zopetnie olejnej jnwłóce Farby 
olejne, lakiery i pokosty własnego wyrobu) lakiery, pendzle, farby.

W z o r y  i  p o u c z e n i e  u ż y c i a  g r a t i s  i  a r a n e o .

Najlepszym i najtańszym
nawozem fosfatowym

dla -wszelkich owoców strączkow ych, roślin koniczynow ych i 
pastew nych, karto fli i buraków, łąk  i pastw isk jes t

M Ą C Z K A  THOMASA  
poręczona zawartość 15 l7 ’/0 kwaiu fesforowego w cytr. rozp. 
Kosztorysami, pism imifachowymi i W3zelkiemi wyjaśnieniami służy

T ózef  H C s .x x a .c ik L
lw ó w  Jag ie lloń sk a  22.

Jen era ln y  zastępca 
B i u r a  g j ł r t e d s ż Y  m ą c z k i  f o ó ł a t o w s j  e z e s k f e l i  h u t  

T h o m a s a  w  F r a d z e .  i

K A R O L  B A Y E R
we Lwowie, phc  Marjacki I. 9

Debkafesów, Owoców południow ych świeżych i Konserw, K a ­
kao Czekolady, Cukru, k i  wy, H E R B A T Y , P ieozyw ek ang ie l­

skich, iSwiec stearynow ych, Mydlą, K rochm alu, S iaka.
francuskich, “ t T T T T Ń T  w ęgiersuich 
au itrjaokioh, v v  hiszpańskich,

K oniak  francuski i w ęgierski, Rum , A rak, W ódki i  L ik  wory, 
P o -te r i P iw o angielskie, Piwo pilzneńskie, baw arskie i lwowskie

Pftkeje do śniadań. — Kuchnh ciepła.
Przyjm uje zam ów ienia na śniadania, obiady i kolacye 

do domu.

z najlepszych angielskich fabryk po ba 
dzo umiarkowanych cenach, oraz wyłącz 
zastępatwo i skład komisowy fabryki, „B 
gent“, której wyroby powszechnie uzna: 
za najlepsze. Reperacye Rowerów usk 
tecznia najstaranniej i fachowo Specyali 
warstat mechaniczny dla Rowerów i m 
szyn do szycia S . W A G N E R  mechan 

Lwów ul. Sobieskiego 84.

Pierścionki 
*aręcaynow», obrączki, • 

szpilki ślubna, srebro stolo* 
we (arsądowni* cechowane) 

fcospletn* wyprawy w kaset- 
tech  ora* wszelki* biiaUryi 

p«łeo* Jlaa Jfarayn*
jabSłsr, Lwów, Hofsi

j j t ?  P Z o t w i c a . .

i  iimiffient. Gapsici comp.
* apt*kl Richter* w Prąd!#,

wełen* jak# naktalte 
Basteraelz; po oonit 40 kr-. *?.” • 
i 1 l  t i  nakpeta w# wzzysw*- 
eptakfcok. Tage

j  rw oechnle ulubionego
-i demewege 3

BłJoiy ta wsie łada* tylko w bitał- 
kazb sryolnalByoD z naszą ochronną 
Bstaką „Ketwlsią" i  apteki Rlcbterą 
i s pr*z*on»o4olą asnzwM 

butelki z <4 
ftlte wyrlb ®ryf!»*tay.
Aętefes Risktera psi rtstya 
(y tarm w Pranie,

ii s»« ^ *wnat*n w«us‘*T~1 " 'i ii i

S ła w n e  n a  c a ły m  św lec ie“  
K o la

„Opel"
fabrykat 

pierwszorzę­
dny. Wy(ą- 

-  czna sprzedaż 
ulaGa.ic.il i Bukowiny: Cycle heuse 
„Au LouYre“, Lwów, ul. Sykstaska 6, 
pastz H&u8®anna. Ulgi w spłatach we­
dle umowy. Dla prowincyi cenniki gra­

tis i frsnbo

WYSTAWA OGÓLNA
wschodnich i innych obcych i krajo­
wych dywanów, portjer, firanek i chod­
ników. T a k że  pr?ez c a łą  noc  
l>rry e lek try czn em  o św ie tle ­

n iu  o tw arte Wstęp wolny.
Uprasza się każdego, kto coś zakupić 

pragnie, by wprzód oglądnął tę wystawę.
Na prowincyę cenniki darmi i opłatnie.
Listy adresować należy: Skład dy­

wanów „Au LouYre“ Lwów ul. Sykstu- 
sks 6, Pasaż Hausmana.

I>Ia k u p iu acycii n lg l w s p ła ­
tach .

P ra w d ziw e p ersk ie  d yw a­
ny, portyery, kupuje, sprzedaje, zamie­
nia, wypożycza na różne uroczystości 
oraz przyjmuje na żądanie w przecho­
wanie. Skład dywanów „Au Ł ou yre ‘ 
I.w ów  n i. K ykstiiska 6  (Passż 
Hausmana). Ulgi w spłatach wedle 
umowy. Dla prowincyi cenniki gratis 
i franko.

> S p r z e d a ż  

i n w e n t a r z a
krów, koni, cieląt, świń, nowej 
parokonnej m łocarn l m łynka, siecz­
karn i, wozów, sań, załubeń, płu­
gów, mebli eto. w S tarym  G w oźiz- 

cu dnia 14 i 15.
i W yjaśnienia udziela Orzelski w 
Tłum aczu i Gwoźdzou 

Potrzebna gotów ka 600—700 zł.

Odznaczoua w r. 1894 honorową nagrodą c. k. Mi­
nisterstwa handlu

Lwowska Fabryka Asfaltu

T E K T U R  do krycia  darhów 
Szel g -Ły?2k ewicza, Irźynie-a 

l w ó w ,  u lic a  św . M a rc in a  39-

A s f a l tn w a  m a s ę  w gorącym stanie do izolowa­
nia murów fundamentowych.

T e k t u r c  u l e p s z o n ą  o g n i o t r w a ł ą  do kry­
cia dachów wysokich gatunków, rola io metrów

A sfaltow e ela sty czn *  p ły ty  IrolscylBO. 
Łafe amtkttowy Św iecący d e  fcwsaerwacli 

dachów tekturowych, żelaza i drzewa.

Fabryka osusza asfaltem najbardziej zawilgocone dane 
w mieszkaniach Niszczy gorącym asfaltem grzybek drzewny.

F an ry k a  wykonywa swoimi ludźmi pokrycia J ’ 
tek turow e oraz reparac je  trchże

dachowi



P o le c a  s ie  h a n d e l w in  L i a - d w U c a  s t a . a T T y , m  1. 1 r t -  w i i  W  U  %
Jbogi Łazarz  złożony boleścią zwra- 
się oo serc miłujących Boga i filiźnie- 
aby nieszczęśliwemu ojcu rodziny ra- 
li łaskawie przyjść z pomocą temu, 
ry po 141etniej pracy zawodowej piąty 

obłożnie chory, pozostający bez dachu 
okropnej nędzy. Składki "za które przy 
:dym paciorku gorącą do Boga zaniosę 
ilitwę, proszę posyłać do Adm. „Prze- 
du“ lub Kat. Gsgewska w (Jstrobnej 
Krosno.

L w ó w  u l i c aP e r s k i e  d y w a n y ,  
a p e r n i k a  1. 5 .

B U H A J E K
stni, świeżo licencyonowany Simenthal 
stej krwi do sprzedania. Zarząd dóbr 

Felaztyn koło Chyrowa.

Dla Kapitalistów!
Poszukuje się osoby, któraby przystą- 
v8zv do spółki, pokryła własnym fundu- 
;m koszta wyrobienia patentów na wy- 
lazek przyrządu do usuwania zasp śnie- 
wych z torów kolejowych. Koszta uży­
źnia patentów wyniosą 1.378 zlr,, inne 
datki około 7C0 zlr. Zgłoszenia: Alfred
zyżanowski, Skatat.____________
4  pokoje iT  piętro. Ghorążczyzna 12 od
maja. _________________
Ogrodnik i pasiecznik teoretycznie 
i w pasiecznictwie jak i w ogrodnictwie 
80-letnią praktyką w sile wieku poszu 
ge posady przy większym skarbie przyj 
ie obowiązek kawalerski lub na ordyna- 
e. Restante Lackie W ielkie B. B.

P a n o r a m a  c e a a r a k a
Lwów ul. Akademicka 1. 3. W s t ę p  1 0  c t .

W tym tygodniu: G R E C Y  A : Ateny, Korfu. Achilleon, miejscowość prze­
bywania naszej Cesarzowej, Park Monrepos, Castury Akropolis etc.

4 p o k o i
wsfaa 13.

a przynależytościaml, Brajt

R z ą d z e ń  lub administrator pozostają- 
12 lat u jednego chlebodawcy z powodu 

osunków familijnych chciałby zmienić 
madę od 1 lipca lub później. Łaskawe 
{łoszeoia: Administrator poste restante 
wierz.

N a  s p r z e d a ż  
a m l e n l c a  w śródmieściu, niosąca wy- 
)ką rentę. Pośrednictwo wykluczone, 
liższa wiadomość kancelarya adwokatów 

Lisiewiców Lwów Kościuszki 16.
R o b r z e  p o le c o n y  i rutynowany 

ospodarz poszukuje miejsca rządzcy, eko- 
oma lub kontrolora od 1 maja lub czer- 
ca. Na żądanie kaucyę złożyć może. Ła 
kawe zapytania na ręce p. Chodzińskiego 
jwów Łyczakowska 6i.

Leśniczego
praktyką w większym tartaku, ze skro- 

memi wymaganiami, służbistego i w sre- 
nim wieku (kaucya pożądana) poszukuje 
arząd dóbr w Przyborowie p. Czarna 

kolo Pilzna.
R o  wydzierżawienia majątek z gorzel 

ią 1892 morgów oraz 3 folwarki obszaru 
la  morgów 450 m. 610 m. razem lub 
sobno. Wszystkie doskonale zagospodaro 
ane pośrednictwo wykluczone. Bliższa 
iadomość kancelarya adwokatów Lisiewi 
sów, Kościus:ki 16 Lwów.
T e r a z  najlepsza Pora do przerabiania 

lateraców, co kosztuje tylko 2 zł. (za 3 
oduszki) w specjalnej pracowni matera 
iw, kołder Józefa bchustra, Lwów Ko 
ernika 5. Drelichy na pc krycia począw- 
sy od 60 ct. za metr.
JM a tie a c k d a  pragnie lalszej nauki 

rometeusza z Eelsztyna, prosi o odezwa 
ie się w Przeglądzie i listem pod: „Na- 
eschda“ biuro Plobna.
N w leży  t r a n s p o r t  d o s k o n a ł e j  

:a w y  pół Ko 75 ct. A y r l i i s z "  ul 
Maja 1. 2 Lwów.

Za 4 centy
można mieć kąpiel w domu, kto kupi 
wannę z aparatem do grzania wodu.

W an n y  długie, tusze, parnie 
pokojowe, lodownie i klosety 
pokojowe po 8 złr. 75 ct.

F. Bourdcn Jsgielońska I. 2.

owoścl w parasolkach, 
kapeluszach, bluzach, 
rękaw iczkach , welo­
nach, wstążkach 1 ko­

ronkach po zadziwiająco niskich ce­
nach- Maison de Noureates 

M adam e Bertha Fiedler. 
Lwów, plac K ap itu lny  1 3.

ODPOWIEDŹ!!!
Szkoda fatygi nie licząc monety 
Tą drogą szukać flirtu reklamy,
Przecie sprawdzono, ie  my te kobiety 
Na taką wedke złowić się nie damy.

Fakta złożyły całość pomału 
Gdyby sądzono orzekliby wszyscy,
Gtowę z dobrego mam materyału 
Jeszcze lepszego, jak  ten u dentysty.

Proszę Panów puścić w zapomnienie 
To co wam dotąd służy za szyderstwo, 
Powinny te stówa trafić w przekonanie 
Szydzić z kobiet to nie bohaterstwo.

To nie dla głowy co pokryła szronem 
By w pracy jego widniała ta karta 
To nie dla męża co wyższy rozumem 
Popierać sprawę, która nic nie warta.

Bodaj z litości z boleści nic szydzić 
Nie jątrzyć nigdy niezatartej blizny 
Człowiek tej pozycji powinien się wstydzić 
Za brak szacunku dla wspólnej śiw iz n y !!

R z ą d c ó w ,  e k o n o m ó w ,  nadle­
śniczych, leśniczych, pisarzy ekonomi 
cznycb, gumiennych, gajowych, ogrodni­
ków i inną służbę wszelkich zawodów 
tylko z dobremi rekomendacjami poleca 
Biuro komisowe i pośrednictwa K. Pie- 
truskiego, Lwów Sykstuska 1. 26.

H u k u r u d z ę
przedniej jakości do oddania za ­
raz, tudzież na  Kw iecień-M aj br. 
oferuje F ilia  o. k. uprz. A koyjne- 
g o  B anku  Hypotecznego w T ar­

nopolu.

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mamzaszczyt po­
dać do publicznej wiadomości, że

P i w o  o k o c i m s k i e
sprzedają na szklanki tylko nastęjąoe firm y :

YaCtula Toepfer, ul. Trybunalska 1. 12.
A d le r  M a rk u s , pi. A kadem icki.
N atana Baum ana Synowie ul. B uska 18.
I ł n k a l s k i  W l. ul. Szeptyokioh.
FJirlioli Józef, kaw iarn ia  teatralna.
Flieg Józef, ul. Jag ie llońska 22.
Fried Jakób, B ynek  13.
G a r f n n k e l  O . ul. W ałow a.
CJenzel Ignacy, Kazimierzowska 11.
Górsk i Zygm unt, ul. K rasickich.
G run ie ld  Adolf. Janow ska 7.
Friinkel Józef ul. Sapiehy 41 
U e llm an  W . ul. Kazim ierzowska.
H ero ld  Antoni, Sykstuska 14.
Jankow sk i Józef, ul. B alicka.
K ra u s  Adolf, Skarbkow ska 9 
Kostkiewicz August, ul. W ałowa 13.
W ładysław  Kozłowski, ulica G ródecka 79.
Land es M ichał, Skarbkow ska 4.
Landes Jakób ul. H alicka.
Lem el S-, ul. G ródecka 54.
Lówenheck Jakób, ul. T rybunalska.
L u d w ig  Jan, ul. K rakow ska 7.
Lopaeiński W ojciech, uliea G rodeoka 79.
No wożeni uk  J., K opern ika 4. 
łlenkes A. W . plac S trzlecki 3.
M . T u ch , ul. G rodzickich 4.
O s i a s  S c h w a r z c r  ul Gródecka.
Rom eram i A., B ynek  7.
Przyby lsk i K , ul. T eatralna.
R o t b b e r g  A b r a h a m ,  K aźm ierzow ska.
Rudziński Ant., Bestauracya kolejowa,
Relcli Samuel, B ynek.
P . J R c fn b a c h ,  pi. Gołuohowskich.
S a l z b e r g  H-, ul. Kołłątaja, róg  K azim ierzow skiej.
Sara Schall K rasick ich  20.
I). Sonnenschein róg  Gródeokiej.
Stoft S., ul. Sobieskiego.
Tannenbanm  W ilhe lm , ulica K aro la L udw ika 31.
T e  n u  e  n  b a  u  i u  I ,  Jag iellońska 4.
Tanzer S. B -, Chorążczyzna.
Teichm an Teofil, ul. D om inikańska 2.
Yoise Jakób Żółkiewska.
W ażny Jan, Czarneckiego.
Zim m et H ., Kazimierzowska.
Leonard Życzyński ul. Zyblikiewicza.
S . Zuckerm ann ul. L eona Sapiehy.
H. W olisek ul Gródecka.

Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego u pp.

P A R K I E T Y
i posadzk i degKczuUtawe

oraz wszystkie wyroby STOLARSKIE
jako to :

drzwi, okni, krzepła, stoliki ogrpdiwa itp.
poleca fabryka parowa

BRACI WCZELAK we Lwowie.
w Jkat

Poszukują zakupna większej ilości m ateryałów  a to : brusów sosnowych, dębowych i iaw oro
w yoh w różnych grubośoiach i długościach.

Ostrzeżenie!
O św iadczam  niniejsrem , źe ja 

jestem  jedynym  właśoioielem  o.k. 
austr. i  król. węg. p a ten tu  dla 
podw ójnych krzyżów V o 1 1 y  i 
w szystk ie z innej strona zaohwa- 
lane podwójne krzyże Y olty są 
bezw artościow ym i naśladow nict- 
w am i

Zawsze

Firma W i k t o r  JBer g e r ,  Lwów, Akademicka 8 .

Pierw szy w kra ju  bezpośrednio fabryczny skład.

Steyr-Sw ift fibryk* państwowych — Crescent „Grand Lnxe“ amerykan- _____ __Jryi£- c__ v j  w.* V 1 O T W J ltl  W B U

skie — George R ichard  „marąue royale11 francuskie — P rem ier H elI 
cal angielskie. -  Ceny ściśle fabryczne najumiarkowańsze lecz stałe. —

H  ? “a skkdzi8- ~  « w a ra n « |»  nieograniczona,cenniki bezpłatnie. -  W łasny w a rs ta t fachowy reperacyjny i szkoła 
jazdy. Poszukuję się zastępców na prowincyi za stosowną prowizją.

3 0  dU I p lU U j .  ____
gwarancya

Werlliesma r t S S
ogóinie nznana, znakomita, bez szmeru 
szyjąca maszyna dla użytku domowego 

i przemysłu 
W ysokoraiuieniia maszyna 

fam ilijna zlr. 35.50,
Każdą maszy­

nę, któraby 
czasie próby 
nie okazała 

się doskonałą 
przejmuje na" 
koszt mój na- 

powrót.
Proszę żądać 
W ysyłka" do

Żadnych 
agentów ale 
sprzedaż za 

połowę ceny 
za d aj lepsze 

fabrykaty.

cenniki i próbki szycia, 
wszystkich miejscowości 

monarchii, opakowanie gratis. 
Nahmaschinen - Yersandthaus LOUIS  
ST R A U SS, Lieferant des k. k- Staats- 
beamten, Eisenbabnbeamten, Lehrer- 

haus-Vereines etc.
Wien, IV., Margarethenstr 12/di.

Przysłana mnie pod dniem 11 wrze­
śnia t r. maszyna do szycia zasługuje 
pod każdym względem na moje najzu 
pełniejsze nznanie. Elegancka, zgrabna 
forma, piękny ścieg i spokojny chód, 
* w szczególności nadzwyczaj przy­
stępna cena, wzbudzają ogólne zado­
wolenie i otrzyma Pan stąd liczne za 
mówienia.

Jaworów Galicja 16 października 1896 
Antonina Wiesenberg, krawcowa.-

P r s u t i y c z n e  1 t e r n ?  e

I P - A - I r L I K i - A J N H y
J o b .  M c e r k a t z  W ie d e ń ,  V I I  N e n b a n g a s s e  6 0

jc. i k. dostawca nadworny i wyłączny nprz. fabryka towarów drutowych i sitowych

$L£r*iC#£Loaj*RT

OZIASZA WIliSLA i Syna
nl. Bogusławskiego ł. 13.

Telefon Nr. 6. Skład piwa flaszkowego u pana

8. Wiesera ul. Sykstuska 1, 14.
Talefon Nr. 149.

N a przyszłość ogłaszać będę każdej n iedzieli w pism aoh lwow- 
ikioh nazw iska restauratorów, którzy piwo okocimski* sprzedają, a 
nadto zastrzegam  sobie wystąpić w drodze sądowej przeoiwko sprze- 
łaży oboego piwa pod m arką okocimskiego.

Jan Gfrtz browar w Okoolnla.

Rękawiczki
prawdziwe „Victoriau podwójnie 
szyte, męskie i damskie 1.50, kró 
i gatunek powszechnie uznany 

jako najlepszy

Górski i Szydłowski
Lwów pl. Maryacki (róg Hetmańskiej).

Biskwity angielskie
św ietna w^ sm aku w yrabiane cc 
dzień świeże na  m aszynach przez 
um yślnie sprowadzonego speoyali- 
stę zagranicznego pół klgr. 1

poleca
H .  T R E T E R

właściciel paroweJ fabryki czekolady 
U . i  cukrów

**

działa zdum iewająca! Zabija i  sposób niezrównany
niezawodnie i szybko szkodliwe owady w szelk iego rodza­
ju i dlatego też sławiony jest i poszukiwany przez m i­
liony odbiorców. —  Jego oznaki są: 1. zapieczętowana

flaszka, 2. nazw isk o „ Z a c h e r i * .

Składy wszędzie tam, gdzie są wywieszone plakaty
„ Z a c h e r l i n “ .

i ciągle poleca się Feitba prawdziwy po­
dwójny krzyż Yolty albo podwójny zegar 
Volty jako czyszczącego krew. Stawne 
kuracye jego są uznane na całym świecie.

I 7 jN A N T  J E S T  oiiroje cynowany drut kolczasty z stali własnego wyroby dla parków, pastwisk, sa-
w całym świecie jako niezrównany środek daleJ wszelkiego rodzaju drutowe ogrodzenia dla lasów, łąk i ogrodów, wo-
w następujących chorobach : w goftćdi i r’ nrków. Kraty do okien, do przelewania, do trawników, gniazda kurze, kosze
reumatyzmie, newralgii, osła-, “ na buraki, kagańce dla wołów iak iwszel ie inne istniejące towary drutowe, 
bieniu nerw*w, b e z s e n n o ś c i , 1 ilustrowane, cenniki ja k  i kosztorysy darmo i opłatnie.
ziębnięciu rąk  i nóg, l i i p o c h o n - — —   —  ■ ---------------------- ------------------------ --------------------------------

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  N A SIO N  i KO ŚLIN

“S a r S S l  “  H śnliniego Klimowicza i S jna
mofe, W ,  powodu mego elektro- ^  w e  Ł w o w l e  p l BC H a l i c k i  1 4

połączony

z Z A K Ł A D E M  O G R O D N I C Z Y M
i r * ,  u  l i  o ,  l ' i » k i  r sK  t j  G3

p o l e c a

l\asio. a jarzjuowe
w najlepszych odmianach po

jak również

Nas enie iociczyiiy czerwonej, i r a y  francuslciej itp.
Raygras tymotka i mięszanka traw  do zakładania 

pięknych gazonów.
Bukiety zaręczynowe I ślubne w jak najgustowniej- 
szem ułożeniu.

Na sezon 1
Z L s u ł c i e a :

do kapeluszy słom­
kowych we wszyst­

kich kolorach
poleca

a
a

galwanicznego prądu.

Zawsze
w źródło choroby uderzy i kłżdą nieczy­
stość wyklucza. Tysiąre świadczą o zupeł- 
nem wyleczeniu z chorób krwi przez Fei |7 ~  
tha podwójny krzyż Volty lub Feitha 
rodwójny zegar Volty, chociaż stracili już f | |  
odwagę z powodu daremnego używania*™ 

" innych środków leczniczych. 1
Feitha prawdziwy podwójny krzyż 

Vołty i podwójny zeg r Volty i«j
c. k. austr. i król. węg patent, w Niem-;JJ 
czecb poe 1. 8-503 u«tawowo ochroniony, | |  
składa się * 3 stosów i ma trojaki 
skutek. Za nadesłaniem 1 złr. 60 ct. 
także w markach franco i wolne o<l 
cła. Zaliczką 20 ct. więcej. Prawdziwe 
do nabycia tylko u w łaściciela  

patentu

L w ó w .

Założony w r. I85b.
Tadeusz Iliłaszewski

zegarmistrz
Lwów, Akademicka S 

poleca swój

S k ł a d

i kwiatowe
jak najniższej cenie

; id
n

Siegfried Feith
Berlin Kiepstockgasse 21.

Ml

Cebulki luberosów „The PearE* 10 Słtu& t zł*. 
tóE5 2 5 2 S 2 EISI2 !SH5ESESB5 a 5 a s 5

NsjwięBKzy sk ład  pow oi o ir
słynnej firmy

Schustala i Spółki
utrzymują

we Lwowie przy ulicy Karola 
Ludwika I. 5.

E. &J. STftOMENGER
tes. i  k ró l. doetaw cy nadw orai

W ielki w ybór rozm aitych powozów n a  oliw nych osiach, kauozuko 
________w ych kołach etc.________________________ _

D z i a ł  r o w e r ó w .
Jed n ą  z najw iększych fabryk  rowerów, k tórej wyroby ju ż  wszę­

dzie są w prow adzone c h c o  p o d  k o r z y s t n y m i  w ? r a n k a m i  
złr. o d d a ć

wyłączną sprzedaż dla Lwowa
i okolicy

D o b r e  f i r m y ,  k t ó r e b y  b y ły  s k ł o n n e  l a s t ę p s t w o  n a  s t i ł j r  
r a e Ł n n e k  o b j ą ć ,  z e c h c ą  s w e  o f e r t y  g d e r o n t a ć  p o d  
-L . 1 1 6 1 “ d o  f i a a s e n a t e l n  1 T o g l e r ,  F r a g  J t ta n s  F l a t t e i s

tksłowpki. P ap i«  r Fijąficgwłkioh W

Zn nadzwyczajne zasługi prem iowane:

w Paryżu , S t. <Sa. 
fien. Ołomuńcu, 

Wenecji, W iedniu, 
Reriiuie iStło.

w B rukse li St. <21- 
lies Ausslg,Bernie, 
W ieilniu, Berlin ie  

1896.

za pomocą

w i a t ł a
e la k t ry c z n s g o  ^

 ̂ nieporównanie doskona- 
g  łym  skurkiem przy otyłości g  
gl (leczen ie  bez ograniczenia S 
^ dyety) przy podagrze, reu- K 
^ matyzmie, astmie, podagrze, g  

Diabete$ i chorobach ner- a  
wów, zostały zaprowadzone “  
w urządzonym z najwięk- ^  

szym komfortem g

Z A K Ł A D Z I E  |
HYDROPATYCZNYM I

Dra Freystadt! 

w  ~VV I E D J N I U
IV. Mariabilfbrstrcss?, Nr. lo i l i

właściciel c. k. wyłącznego przywileju.
Najwyższe odznaczenie „Krzyże honorowe- w Brukseli, Wenecyi Londynie

Z lG M U iS T  JFLUS8
Lwótił — W iedeń — B ern o  — f t a g a  — B ud ap eszt

K rak ó w
Nagrodzona 10 medalami złotymi premiowana.

Pierwsza największa yulicyjsku-czusko i morawsko szląska

S Z l  t  t Z  %A t  A iU i l .k l ló l  i
Z a k ł a d  d o  a p r e t u r y  i  c ł i e m i c «n e g o  p r a n i a

{ j s e l t o y a y e  f r a n ę a i s )
(Kuch za pomocą maszyn jiarowych i elektryczne oświetlenie).

g a rd e ro b y  UdiuaKiej m ę sa ie j i d z ie c ię c e j
prutej lub meprutej wszelkiego rouzaju, oraz

uniformów, maieryj na aimne, uywanow, firanak, aksamitów, 
prawOziwyuh suionoK ud.

poleca się P. T. Bubliezności dla wykonania wszelkich w tę gałąź 
wcfiodzueycii robot.

Wyniki niezrównane przy tanich cenach.
(Fabryka i kantor B e r n o  ( B r iu m ) ,  Z e i l e A r .  3 8 , t e l e f o n  5 7 6  i  313).

W ł a s n a  f i i j a  t a b r y c z n a  d l a  L w o w a  t y l h a  
u l .  h y k s i u s ł t a  2 6 .

Skład fabryczny dla Krakowa tylko ul. św. Krzyża 7.
SpecyalnośC : fafbiarnia sukien jedwabnych i piór strusich a la Paris. 

Miejsca przyjmywania we wszystkicn większych zmastacb.
Klecenia * prowincyi za łatw ia  się natychmiast.

|  Największy z a k ł a d  tego  ro- |  
dzaju w Europie. *

Gimnastyka lecznicza, mas- 
|  saż, kuracya elektryczna i g 

za pomocą diety.

! UPIELE ELEKTRYCZNE iip, |
P rospekty gratis . |

najnowsze P A ,R A S  O L K I  
pół jedwabne od złr. 2 75 
czysto jedwabne „ „ 5 .—

poleca magazyn pod firmą
K A L C Z Y Ń S K I iV O B E R S H I, L w ów

ul. Karola Ludwika 1. 7 — Filia ulica Halicka 1. 6 W

(n s  itad lio s t)
klimatyczna stacja kuracyjna 

Sezon od 15 maja do 15 września

chroniona przeciw wiatrom północnym 
/  J wysokimi szczytami gór karpackich 380 
■ I  nietrów nad powierzchnią morza 

k u r a c j a  i e n t j c ą ,  z a k ł a d  w o d o l e e z -  
n l c z y ,  k n r a c y a  t e r e n o w a ,  i n l i a la c j '©

M ineralne i górskie źródła, stacya ko­
lei, poczty i telegrafu. W  sezonie 5 le­

karzy. Prospekta gratis i franco.  ̂
Dalszych wyjaśnień udziela najchętniej

Komitet zdrojowy.

> n ik*r» i*  n w - S t  I tu u & o k i  i S p ó łk #  b o t« I

Wincenty Kuczab.ński
Lwów, ul. Kopernika l.

tukOPRAWA najnowszej premii Tow. sZ
pięknych . i

„KOMUNIA" wraz z ramą pass partom 
szkłem 3 złr. 60 ct. , .

Książeczki do nabożeństwa w eleganck1■ g 
oprawach po 2 c t , 5, 10, 15, 30, ,

56, 60, 80, 1 złr., P60, 2 zł. i wyżej-

Najtaniej nabyć można u

INCENTEGU KUCZABI
 l w ; ó w _ ^

Glazura bursztyiiowa na poiłop 
Glaznra spirytusowa natycnmiast 

sycliaiąca
Glaznra emaliowa hiala i M o r o w a ^
dająca farbę i połysk za jednor*^ 

pociągnięciem ł fabryki pokosi

Ludwika Mar^
w Wiedniu, Moguncyi i Peter8hurfl(j
Glazury powyższe wysechają szyb" 
bardzo trwałe, przćz każdego 1*' vtzęió , 
się dające do pocią ania podłóg, sAe 
kuchennych, na umywalnie, na . j r ‘„ 
do we nadają się doskonale na ® e .a’ śJ*9 
wo każdegc rodzaju, do pociąg9®*

i t. p. i t. p. BaUCÔ
S kład : Friedrich i A “i  

ul. H etm ańska 1. 4. — 0* 
ilera Syn, B y tśk .

Z powodu
w y s p r z e d a j

można nabyć za cenę 380 z r. zarodo^iJi 
rasy Bern-Simentbal z j b  J yżej r 
w Dobromirce, z tych dwie P ,vagi 0K
Inn., d f *  (1

y

l t0 ° w gza 6°° zllt Również można nabyć cj, z
sztuk młodzieży kom mr“" cb’ y .
cztery dwuletnich, sied ,fffi

W końcu na sprzedaż > Plf c‘
kieratowe, młynki, tr ,Sacka i czteroskibowce Ecaer ,

konie zaprzęg ,-we. .wozy,


